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p o c ł a r o n a
Dnia 16 i 17 etycznia 1938 roku ma 

się od być w W arszawie kongres pra 
cow n iczy , którego organizacją za j­
muje się t, zw. kom isja  porozu m ie­

wawcza. Na kongres ma p rzybyć ok. 
1.000 delegatów  z ca łej Polski. O rga­
n izatorzy zapraszają do udziału w 
kongresie przedstaw icieli rządu.

O brady kongresu będą się toczyć 
o k o ło  trzech następujących  zagad­
nień:

1) Zupełne zniesienie podatku spe-

Co bąrtzie z  ustrojem aOwukatury
W rszaw a (tel.) Minister Spraw ie­

dliw ości p. Grabowski przyją ł Prezy 
-di.u.m Zarządu G łównego W arszaw  
skiego Zw iązku A dw okatów  Polskich

oi.az delegatów  ze L w ow a i Krakowa. 
Podczas dłuższej rozm ow y Pan Mini 
ster ośw iadczył, że projekt now ego 
prawa o ustroju  adw okatury traktu-

„ Z n ic z ”  -ortiz aktyw ntefsiv
W arszaw a (tel.) Na terenie w oje  

w ództw a krakow skiego bardzo ży­
wą działalność gospodarczą i ośw ia­
tow ą rozw ija  Związek Zn icza", któ 
ry jest krakow skim  oddziałem  „ W i­
ci ". Zw iązek ten zorganizow ał na sty 
czeń we wszystkich praw ie pow ia­
tach M ałopolski kursy gospodarczo

ośw iatow e. Na kursach tych poza za­
gadnieniam i fach ow o - gospodarczy­
m i. jak  spółdzielczość, buchalteria, 
roln ictw o, om aw iane będą i dyskuto 
wane spraw y ideow e Związku.

Podkreślić należy, że „Z n icz 11 jest 
jedną z najbardziej aktyw nych grup 
w  „W ic ia ch 11.

je  ja k o  rzecz pilną i dążyć będzie, 
aby wszedł on pod obrady ciał usta­
w odaw czych  w najbliższym  czasie.

cjalnego, który rząd zam ierza w ro ­
ku bieżącym  zredukow ać tylko m niej 
w ięcej b 3 3;

2) Zm iana ustawy uposażeniow ej, 
nie leżąca obecn ie w program ie prac 
rządu;

3) Utrzym anie och ron y  lokatorówr 
w  m ieszkaniach 3, a nawet 4-pokojo- 
jow ych .

Teif ostatni postulat będzie spóź­
niony, bo przed kongresem  Senat za­
łatwi tę sprawę, praw dopodobn ie po 
linii kom prom isow ej, w ytkniętej 

przez Sejm.

R t c r m a  ustaw podatkuwycn

Obrady „Napraw y”
W arszawa (tel.) W  pierw szych 

dniach stycznia obradow ać ma w 
W arszaw ie poufna konferencja  „n a ­
p raw iaczy-1. W  konferencji tej ma 
w ziąć udział ok 50 osób. Na zaproszę 
niach, które już zostały rozesłane do 
poszczególnych  osób, w idnieją  na­

zwiska dw óch  posłów  obecn ego Sej­
mu

Na kon ferencji tej ma być ostatecz 
nie ustalona sprawa ew entualnego 
w ydaw ania przez napraw iaczy w łas­
nego dziennika w W arszaw ie.

P R Z E D S T A W I C I E L  J A P O N II
1 ' urzędow ym  Dzienniku rozp o ­

rządzeń republiki czesko-słuw ackiej

i m m .

N a k r y c i a  s t o ł o w e
alpaknwe (ostrze nierdzewne) 
komplet na b osób 24 sztuk

Z ł  2 2 . -
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F r j r B C v>
ukazała się następująca w iadom ość: 
sekretarz legacyjny II klasy przy ja ­
pońskim  poselstwie w Pradze, Teichi 
ro Takaoka, został zam ianow any se 
kretarzem  I klasy przy rządzie hiszp. 
gen. Franco.

obrady zarządu
W O JE W Ó D ZK IE G O  „W IC I“

W arszaw a (tel.) W  dniu 9 stycznia 
w W arszaw ie przy ul. G rójeckiej 30 
w lokalu Instytutu Kultury i Oświa­
ty im Staszica odbędzie się posiedze­
nie Zarządu M azow ieckiego Związku 
M łodzieży W iejskiej.

W  min. skarbu odby ło  się posiedze 
nie kom isji podatkow ej przy udzia­
le przedstawicieli nauki z prof. Krzy 
żanow skim  i Taylorem  na czele, o- 
raz przedstaw icieli sam orządów  go ­
spodarczych .

K om isja zaopiniow ała kilka p ro ­
jek tów  ustaw podatkow ych , opraco­
w anych przez min. skarbu. Kom isja 
w niosła do ustawy o opłatach stem ­
p low ych  kilka zasadniczych popra ­
wek, które są obecn ie przedm iotem  
rozw ażań w m inisterstwie, przyjęta 
natom iast wszystkie podstaw ow e za 
łożenia pro jek tów  rządow ych, skła 
dających  się na obecną reform ę p o ­
datkow ą i obejm u jących  podatki 
przem ysłow y i doch odow y oraz ulgi 
dla inw estycyj.

W  szczególności kom isja  podkreś­
liła ce low ość ^.•■/olnienia od podatku 
dyw idend od akcyj, zniesienia św ia­
dectw  przem ysłow ych  i przekształ 
cenią dotychczasow ych  dodatkow

od podatków  na samoistną daninę sa 
m orządow ą, podnosząc prostotę 
projektow anej konstrukcji.

za
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Największy wybór! 
Najtańsze ceny!

S T A D I O N
KRAKÓW, GRODZKA 26. 

Tel. 10683.
»!<-(>> h r tp ła in y ch  m i a l k i w

Sąd O kręgow y w K rakow ie 
W ydzia ł IV Karny 
Dnia 1S. 12. 1937.
Syng. IV. Pr. 348/37.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł IV Karny w Kra­
kow ie na posiedzeniu niejawnym  w  dniu 
dzisiejszym  po wysłuchaniu w niosku Proku 
ratora Sądu O kręgow ego w K rakow ie w y ­
dał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
1) Zatwierdza się p o  m yśli g S  489, 493 

austr. proc karn. zarządzoną przez Staro 
stwo Grodzkie w  K rakow ie dnia 12. 12. 
1937 i w ykonaną przez Starostw o Grodzkie 
w K rakow ie dnia 12. 12. 1937 konfiskatę 

j czasopism a „K rakow ski Kurier W ieczor­
ny Nr. 255 z daty 12. 12. 1937 z pow odu  
treści:

1) Artykułu zam ieszczonego na stronie 3 
p t.: „K on flik t m iędzy dyrektorem  Peche, a

jj kon cepcją  C. O. P .“  w całości —  albow iem  
trąść tego artykułu zaw iera znam iona wyst. 
z art. 127 i 170 kk.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści pow yższego artykułu 
a zakaz len m abyć ogłoszony w przepisa­
nej form ie w najbliższym  num erze czasopi­
sma „K rakow ski Kurier W ieczorn y" i w 
Dzienniku U rzędowym .

3) Cały nakład skonfiskow enega drukn 
m a być zniszczony

Protokolant apl. Baziuk —  P rzew odn i­
czący W ydziału  IV Dr. Krupiński.
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SŁOWA, SŁOWA..
Rozm aite są słow a: są piękne,

w zniosłe, pouczające; są też takie, 
które określa się m ianem : chlapnąć 
ot tak sobie bez zastanow ienia się 
nad sensem i konsekw encjam i.

W  św iątecznych num erach gazet 
zużyto bardzo wiele słów . D o jakiej 
kategorii je  zaliczyć? Różnie byw a­
ło : jest w śród nich wiele słusznych, 
są też frazesy, w  które sam autor nie

Z t l n l a

Strach chodzi

wierzy.
Pisano wiele o poirzebie pow sze­

ch n ej zgody, o przeprow adzeniu  re­
fo rm  bez w strząsów  i gw ałtów  Bar­
dzo to pięknie pow iedziane, m oże 
nawet w najlepszej intencji —  czy 
jestto jednak m ożliw e? Jo6zcze żad­
ne reform y na skalę św iatow ą nie 
zostały przeprow adzone bez wstrzą 
sów , a nawet gw ałtów  —  
taki już jest bieg w ydarzeń 
przez ludzi, nie aniołów , robionych . 
Chodzi jednak specjalnie o nar:, 
o Polskę: czy  m ożliw e są u nas re­
fo rm y  bez wstrząsów  i gw ałtów ? 
K to w łaściw ie ma je  przeprow adzić? 
M oże ta garstka ludzi, Ittóra pod  łą 
czy  inną nazwą uważa siebie za 
.,elitę“ , jedyn ie zdolną i jedynie p o ­
w ołaną do urządzenia, a w ięc i do 
reform ow ania, podczas gdy m asy 
m ają w pokorze, m oże nawet z p o ­
całow aniem  ręki,, p rzy jm ow ać wyniki 
tej pracy? Nie, w  naszych czasach 
takie idylle są na dłuższą metę nie­
m ożliwe. Dziś re form y dochodzą  do 
skutku na drodze walki, k tóra nie­
koniecznie musi być krwaw ą —  
musi jednak być walką m ózgów  i 

charakterów , aby w ogóle dała ja ­
kieś wyniki.

U nas już od blisko tuzina lat 
takie walki się nie toczą. O depchnię­
to m asy —  najgruntow niej w roku 
1935 —  od bezpośredniego udziału 
od  w pływu na dojście w ażkich re­
form  do skutku. Sejm om  z pow sze­
chnego praw a głodowania nie pozw o 
łon o  pracow ać, Sejm z r. 1935 nie 
m oże pracow ać. I skądże m ają się 
w ziąć reform y? D obrze to przy biur 
ku redakcyjnym  w ykon cyp ow ać s ło ­
wa o  „w spólnym  ciągnienu za łań ­
cu ch 11, jeżeli do ciągnienia nie do­
puszcza się tej siły, która najdalej 
czy  najw yżej pociągnęłyby: m asy
pracujące.

Drugim tematem rozw ażań arty­
kułów świątecznych by ło  położenie 
wsi. Tak dalej być nie m oże, stwier

Ilekroć następuje przerw a, nawet 
norm alna z pow odu  świąt, w pra­
cach sejm ow ych, w tej oliwili p o ja ­
wia się na w idow ni —- w rzeczyw i­
stości czy w im aginacji —  strach. 
Na im ię mu W alery Sławek. W id o­
cznie przeznaczeniem  jego jest spę­
dzić niektórym  ludziom  seu z po­
wiek.

Iteraz podczas przerw y sejm ow ej 
m ów ią, że u p. Sławka w R acław i­
cach  czy z jeg o  udziałem  w e L w o ­
w ie odbyła się jakaś narada. Cóżby 
w tym b y ło  dziw nego, że polityk w 
dogodnym  czasie zbiera w ok o ło  sie­
bie swych zw oleników  dla naradze­
nia się czy  dania im w skazów ek? To 
nrzecież dzieje się wszędzie, gdzie 
istnieje jakie takie życie polityczne.

Takie pogłoski, które zresztą de 
mentnją, są chyba dow odem  n ieczy­
stego sumienia. A taki species u nas 
stnieje. M am y np. k lub parlam en- 

tarn\ OZN. Czym ob jaw ił sw ój ży­
w ot w  dotychczasow ej dyskusji bu­
dżetow ej? Niczem  Posłow ie jak  ch o ­
dzili luzem, tak dalej chodzą. A m oże 
zbierają siły do decydującego gbvso 
wania dla ,,pokazania“  jakiem uś 

m inistrow i, że w pogotow iu  trzyma 
ny jest —  następca?

P. Sławek ma i sw oje dobre slro- 
ny: pobudza pew nych ludzi do dzia­
łania

dzają z pełną słusznością Nie m oże 
dłużej trw ać taki stan, w  którym  20 
miln. ludzi żyje, raczej w ćgetuje poza 
granicam i najskrom niejszego bytu 
ludzkiego. Trzeba —  och, znam y te 
słowa! —  pociągn ąć wieś w zw yż. 
D oskonale ale jak im i środkam i? M oże 
zapom ocą n iekończącej się serji p ro ­
cesów ? M oże przez odebranie lud ­
ności w iejsk iej podstaw ow ego prawa

w pływ ania zapom ocą  w yborów  na 
skład „reprezentacji ludow ej? A m o ­
że zapom ocą różnych  chim er, czy 
będą one nazywały się Polską C czy 
jakąś inną fantazyjną nazw ą?

Słyszym y to już od  przeszło 10 lat 
w  rozm aity sposób deklam ow ane i 
co  z tego w yn ik ło? W yn ik ło  pow ta­
rzanie tych odgrzew anych frazesów  
przy każdej okazji, czyto święta czy

jakiejś parady narodow ej. A wieś 
jak  biedow ała, tak bieduje dalej Bo 
w iaaom o przecież, że u nas zabie­
rają się do jakiegoś dzieła z zapałem 
który trwa akurat 24 godzin.

Kto dożyje, będzie m ógł w  nume 
rach św iątecznych przyszłego roku 
czytać tesame nam aszczone słowa, o 
których po zjedzeniu w ilii, już się 
nie myśli. Celebruje się podniosły  ar­
tykuł, aby w dw a dni późn iej przejść 
do spraw codziennych. Tam to m oże 
sobie poleżeć. Czy w obec tego m ożna 
m ów ić o  reform ach bez w alk i?

Zagraniczne Inwestycje kapitałowe
fisfistw w ierzycieskich

Do t. zw. państw w ierzycielskich 
zaliczane są następujące państwa: 
Anglia, Francja , Belgia, Szw ajcarja, 
Irlandia. Szw ecja, H oladnia i U S. A. 
W  bieżącym  roku suma inw estycyj 
kapitałow ych, czyn ionych  za granicą 
przez te państwa, dosięgła cy fry  10
m iliardów  funtów  szterlingów (ok
200 m iliardów  zł.) z czego przypada 
na Anglię 104 m iliardy zł., na U. S. A. 
65 m iliardów  zł., na Francję ok. 25

m iliardów  zł. i t. d. Anglia uzyskała 
w 1936 r. 195 m ilionów  funtów  d o ­
chodu netto z tych inw estycyj, w r. 
zaś obecnym  praw dopodobn ie znacz­
nie w ięcej.

Państwa w ierzycielskie posiadają 
jednak dla rów now agi i um ożliw ienia 
dłużnikom  spłat —  ujem ne saldo w 
handlu zagranicznym , które w roku 
gospodarczym  1936/37 w ynosiło  ok. 
L639 miln. doi. złotych  dla 8 państw,

inne zaś państwa m iały saldo dodat 
nie 1.090 miln. doi. złotych.

SZKOŁA DLA GAZMISTRZÓW  
1 TECHNIKÓW  GAZOWNICZYCH.

O rganizacja gazow ni polsk ich  po- 
j wzięła" decyzję zorganizow ania w 

B ydgoszczy przy tam tejszej Szkole 
jj Przem ysłow ej —  specja lnego kursu 
| przeszkoleniow ego dla gazm istrzów  
jj i techników  gazow niczych

P R A C O D A W C A  I P R A C O B IO R C A
Gdy zyska sobie praw o obyw atels 

twa w iadom ość, że kwestia socjalna 
może b yć rozwiązana przez kapita­

lizm i technikę, w tedy stw orzona 
zostanie podstawa do stałego roz­
w oju  polityk i, bez rew olucji, zama 
ch ów  stanu i katastrof.

W tedy dem agogiczne hasło. „W ła  
sność jest z łodziejstw em '4 będzie zno 
wu m usiało ustąpić m iejsca tezie 
francuskiej rew olu cji: „W łasn ość
jest prawem  człow ieka11. D opiero 

8 w tedy będzie m ogła zniknąć walka 
klasow a w je j dzisiejszej postaci. 

Bow iem  przeciw ieństw a i tarcia 
niędz.y pracodaw cam i i p racob ior­
cami będą istniały dopólv , dopók i 

te obydw a stany istnieją.
Pracob iorcy  będą się. zawsze sta­

rali zapew nić sobie jaknajw iększy 
udział w dochodach  przedsiębiors­

twa —  podczas gdy pracodaw cy sta 
le p róbow ać będą w zm acniać sw o­
je rezerw y na okres kryzysu.

Ale te przeciw ieństw a nie zosta 
ną zlikw idow ane w inny sposób, 
niż przeciw ieństw a m iędzy przem ys 
łem  i roln ictw em : bez groźby rew o­
lucyjnej.

Pióżnica nmędzy pracodaw cam i i 
pracob iorcam i nie bedzie indentycz 
na ani z dzisiejszym i różnicam i mie 
dzy m ieszczaninem  i proletariuszem  
ani z różnicam i m iędzy bogatym  a 
biednym : bow iem  do pracodaw ców  
należy każdy stolarz, szew c i kra 
wiec, k tóry  posiada czeladników  ja 
ko w spópracow ników  —  podczas 
gdy do  p racob iorców  należą m inis­
trow ie i am basadorow ie oraz dyrek 
torzy banków  i dyrektorow ie k on ­
cernów  przem ysłow ych.

D opiero gdy egzystencja robotni 
ków  przem ysłow ych  będzie zapew ­
niona i staną sie oni pracow nikam i 
i urzędnikam i, dopiero w tedy zn kną 
różn ice klasow e m iędzy m ieszczana­
mi i proletariatem , a w ięc zniknie 
rów nież nienaw iść klasowa.

Każdy robotnik, k tóry coś posiada 
i dosyć zarabia, abv oszczędzać, jest 
do sw ego drobnego stanu posiadania 
przyw iązany w nieraniejszym  stop­
niu, niż przedsiębiorca do sw ojej po 
ważnej w łasności: korba sw ój o g ró ­
dek i swój row er tak samo, jak tam 
ten sw oją  wille i sw ój sam ochód.

Tak sam o, jak na wsi, istnieje 
w praw dzie zazdrość, ale niema wal 
ki k lasow ej miedz\ zam ożnym  i ma 
łorolnym  ch łopem , pomew aż obaj 
są przywiązani do  sw ojej w łasności 
ląk sam o rów nież w m ieście zniknie 
walka klasow a m iędzy wielkim  i ma 
łym  kapitalistą. Bow iem  m iędzy tym 
który coś posiada, a tvtn, który nie

posiada nic, leży ca ły  świat: ale nie 
ma tej przepaści m iędzy tym, który 
posiada dużo, a tym, który posiada
cos.

Niema błędniejszego poglądu nad 
w iaię , że p roporcjon aln y  wzrost ran 
żiiw ości szczęścia zależy od w zrostu 
dochodu.

Zasada ta m oże być słuszna tylko 
na najniższych szczeblach, ale nie 
na w yższych: naogół zam ożni ludzie 
są nawet o w iele szczęśliwsi od bo 
gatych.

Nawet po przezw yciężeniu nag­
m innej nędzy istnieć będą dziw acy, 
dom agający się rów ności komunistę 
cznej dla zasady: z tych sam ych 
w zględów , 7. jak ich  n iektórzy ludzie 
m e m ogą znieść, aby w jednym  sze 
regu stała w bibljotece wielka księ 
ga obok  m ałej książki.

Ale m asy nie będą się już tymi 
dziwakam i interesow ać: kto jest sv 
ty, ten me zw ykł być rew olucjon is- 
tą.

Zam iast zn iszczyć się naw zajem  w 
walce klasow ej, trzy wielkie stany 
naszej epoki w spóln ie przeprow adza 
ją kam panię przeciw ko nędzy w  po 
lityce w ew nętrznej i przeciw ko w oj 
nie w polityce zagranicznej.

Będą pracow ały nad tym, aby oh 
niżyć cła i stw orzvć wielkip tereny 
gospodarcze, aby popierać zbyrt ma 
sowy- i podnieść pow szechny poziom  
życia.

Przede wszystkim  bedą w spólnie 
w alczyć o w ielkie cele w olności oso

Distc i praw  człow ieka i godności 
ludzkiej.

Bowiem. m ieszczanie ch łopi i robo  
tn icy m ają w spólny interes na tym 
polegający, aby am bitnym  m ężom  
stanu uniem ożliw ić prow adzenie w o 
jen  zaborczych  i p row okow ania  są 
siadów ; m ają w spólny interes w tym 
abv nikt nie był kalow any; aby nikt 
nie m ógł być bez w yroku wysyłany 
do obozu koncentracyjnego, albo 
w ogóle  tracony za przekonania p o ­
lityczne, czy  religijne,

M ają w spólny interes w ,vm  aby 
ich przedstaw iciele i m ężow ie zaufa 
nia decydow ali rów nież o w ysokoś­
ci podatków  i kontrolow ali ich zuży 
eie: aby sędziow ie byli sprawiedliwi, 
urzędnicy ni przekupn i aby żaden 
rząd nie rządził przeciw ko narodowo 
i jego  interesom .

A by każdy, kto szanuje praw o, był 
przez to praw o ch ron ion y: aby pańs 
fwo było obroiicą  każdego o b w i t e  
la i jego  w olności, a nie katem

Dzięki tpj w ielkiej w spólnocie in 
lA-iesów pow oli znikną tam v m iędzy 
stanami.

Nie tylko m ieszczanie dążyć będą 
do ideału dżentelm ena, ale rów nież 
ch łopi i robotnicy.

Rozw aj czystości obali socjalne 
szlabany, jakie istnieją dzisiaj je sz ­
cze m iędzy umytymi i nie um ytym i, 
gdy tylko wszyscy Judzie codziennie 
będą się kąpać, gdy będą wszvscv 
syci i niew yzyskiw ani.

K. N. CO! JD EN BOYE KALERGI

T  w n S u  mcs! / f i A r n l u f

V X ‘

ŻARÓWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
MATERIAŁY ELEKTROTECHNIK iZNE

przyhory do dzw onków  elektrycznych , transform atorki do 
dzw onków , lum py elektryczne, latarki kieszonkow e, baterie 
elektryczne do lam pek kieszonkow ych. —  Urządzenia śwlallu 
elektrycznego i dzw onków  elektrycznych , wszelkie przeróbki 

i napraw y. —  Ceny niskie

K r a / k ń t m 9 c l .  G r o « * z l i e .  4 3
( D e in b t t z c r )  fW ejśeii od  u llc j Senackiej). Nr, telefonu 1:53-35.

Montaż lam p przy przenrow-adzkac.b. —  Reklam y neonow e do w r«t

J z l f o l e n i e  s ł u ź f o ą j  w  f r f * i fe l a c f t

W  najbliższym  czasie rozpocznie 
się w .Jaremczu 3 m iesięczn y  kurs 
dla służby hotelarsko-pensjonatow ej 
m ający na celu przygotow anie i wy- 
k w alifikow anie tej służbv w obec bra 
ku odpow iedniego elem entu w na­
szym przem yśle szczególnie pensjo- 
natow-yiu. Kurs, organizow any przez 
Związek M iędzykom unalny „K arpaty 
W sch odn ie11 obejm uje w swym  p ro ­
gram ie: gotow anie, sprzątanie poda­

wanie do stołu, teorię gospodarstwa 
i tow aroznaw stw o produktów  spoży­
w czych  i in.

W arunki przyjęcia  w ym agają wre 
ku od 17 do 30 lat, św iadectw a ukoń ­
czenia przynajm niej 5 klas szkoły 
pow szechnej, świadectwa m oralności; 
w pisow e wynosi 10 zł., nauka zaś i 
utrzym anie —  bezpłatne.
Kurs rozpoczyna się już w dniu 3. 
stycznia i trw ać będzie do 30 m arca

i
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Stronnictwo Prajy szuka pcrczucnienfói zendecją
Jak w sferacL dziennikarskich 

W arszaw y opow iadają  wre gorączko­
w a praca, zm ierzająca d o  zaw arcia 
paktu o  nieagresji i współdziałania 
d w óch  pokrew nych  sobie stronnictw : 
Stronnictw a Pracy i Stronnictw a 
N arodow ego. P rof. R ybarski, które­
go  m łodzież endecka w yrzuciła  z 
siodła , pragnie za każdą cenę utrzy­
m ać się na pow ierzchni życia  p o li­
tycznego i sfąd jego  żm udne zabiegi 
pogodzenia  i uzgodnienia poczynań 
Stronnictw a N arodow ego ze Stronni­
ctw em  Pracy. Jako pośrednika mia* 
n o  użyć pana Tennenbaum a.

Porozum ienie i w spółpraca nie bę­
dą szablonow e, jednolite, będą m ia­
ły raezej charakter regionalny. Na 
p ierw szy plan pójdzie  w ojew ództw o 
południow o-w schodnie, gdzie p onoć 
niedaw no założony organ prasow y 
„F ron tu  M orges“  ma być przekształ­
con y  na m utację katow ick iej „P o lo ­
n ii44, a „d ow ód ztw o44 akcji p oli'yez- 
nej spoczyw ać ma wT rękach b. re­
daktora „G łosu  N arodu44 p. M atyasi­
ka. M ów i się w  związku z tyin o roz­
m aitych kon cepcjach  reorgan izacyj­
nych w ydaw nictw a „Stronnictw a 
N arodow ego44, przyw iązanych do  oso  
by p. K orfantego i p ro f. G łąbińskiego 
i t. d.

Ile w tym wszystkim  praw dy, tru­
dno w  tej chw ili stw ierdzić. Jeśli 
atoli dokładnie spenetrujem y skład 
osobow y sztabu „m orge^ ow eg o44, to 
dojdziem y do  przekonania, żc raczej 
n iespodzianką byłoby, gdyby pom ię­
dzy Stronnictw em  N arodow ym  a Str. 
P racy  nie doszło do  uzgodnienia 
pracy i akcji politycznej. Generał 
H aller zaw sze był endekiem , pan 
K orfanty nigdzie lepiej się nie czuł 
jak  w tym  środow isku, a now oupie- 
czon y „m orgcsow icc44 p. dr Kuśnierz 
prześcigał w sw oich  „w ystąpien iach44 
najzagorzalszych oen erow ców . Ink li­
nacja psycholog iczna pierw szorzęd­
na.

D ekoratyw ne osobistości w  styla 
p. Paderew skiego i ogłoszona dekla­
racja  Stronnictwa Pi acy, nie zdołają  
ukryć istotnej treści politycznej i

Dra Lustra krem  „U LTR A SO L44 
naświetlany prom ieniam i u ltrafiole­
towy m y wskazany do codziennego 
użytku, przeciw działa  u jem nym  w ply 
wum  zm ian atm osferycznych.

gospodarczej, jaka w  rzeczy sam ej 
przenika program  pracy  by łe j Cha 
d cc ji i byłego N. P. R. .

Sam o żądanie przeprow adzenia no­
w ych w yborów , o  czym  m orges4ow cy  
pow iedzieli w  sw o je j deklaracji, nie 
stanowi o  dem okratycznym  charak­
terze tej partii. T o  ciągłe kok ietow a­
nie endecji, ogiąuanic się na W itosa , 
przypom ina ow e czasy, k iedy to Cha­
decja  w espół z endecją , przyczep io­
na do Piasta, do  spółk i z N. P. R. 
utw orzyły rząd. D zisiaj panom  K or­
fantem u i P op ie 'ow i uśm iechają się 
tamte czasy. K ojarzą w ięc sw oje  aspi­
racje z podobn ym iż panów  Rybar- 
skiego I G łąbińskiego, n iepom ni tego, 
żc S tronnictw o N arodow e hołdu je 
zasadom  antydem okratycznym , zasa­
dom  faszystow skim , totalnym . Kusze­
nie W itosa  nie da pożądanych w yni­
ków . Nie tylko dlatego, źe ten m ądry

i sprytny, ostrożny polityk  jeszcze 
nie w ypow iedział sw ego ostatniego 
słow a, ale przede wszystkim  dlatego, 
że masy chłopskie, w iększość człon ­
k ów  Stronnictwa L u dow ego, nie chce 
w spółpracy ze Stronnictwem  N aro­
dow ym  i je j „dem okratyczną44 przy­
budów ką Stronnictw em  Pracy, b o  
graw ituje w cale w yraźnie ku warst­
w om  robotn iczym  i partiom  szczerze 
dem okratycznym  z P. P. S. na czele,

I, m oże dobrze się stanie jeśli s y ­
tuacja się w yjaśni, jeśli m orges4ow cy  
zrzucą przyłb icę  i pow iedzą otw arcie 
z k im  idą i na czym  polega ich  de­
m okratyczna platform a w spóidzała- 
nia z... endecją  i je j satelitami oen- 
erow eam i.

Na placu pozostanie praw dziw y 
bloit dem okratycznych  ugrupowań. 
Po przeciw nt j stronie blok  totalisty- 
cs;ny w szelkich m aści. P om iędzy ty-

j nai blokam i rozegra s*ę batalia o  
| Polskę. Już niedługo. D em okracja

I m obilizu je  siły. Nawet pan Cat p rzy ­
znał, że ce low o, system atycznie, zw ar­
cie dąży ona do w ładzy. T ego sam ego 
zdania jest obóz  dem okratyczny. 
D ekom pozycja  i brak program u w 

l endecji pociągnęły  ku sobie Stronnic­
tw o Pracy. T o  jest naturalne praw o 

j fizyki. T o  w dużym stopniu ułatwia 
S zadanie i przyspiesza rozgryw kę. 
| R ozgryw kę historyczną, która się d o ­

kona, bo dokonać m usi —  poza Sej­
m em  obecnym

STER.’

CHLUBA PRZEM YSŁU 
K RAJO W EGO  

są zw ijki do papierosów

ii itt
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T R A D Y C JA  SŁ.UŻMSTWWj%
Zasadą postępow ania wszystkich 

reakcjonistów , a w tym  i naszych en­
deków  jest niezwykła u leg łość w o ­
bec m ożnych  tego świata przy jed ­

noczesnej pogardzie w zględem  mas. 
Znam y dobrze dzisiejszą postaw ę 
endeków , ich  hym ny na cześć w iel­
k ich totalistów. Dla ciągłości przyto-

STA 1. „ekw ilibrystyezna", w yjątkow o gię­
tka, idealnie płaszcząca się —  do sprzeda­
nia w ięce j dającem u.

O ferty z podaniem  ceny m ożna składać w 
redakcji „Gamety P os lk ie j" pod : „S ta  1".

OSAD DRO ŻD ŻO W Y w dow oln ych  ilo ­
ściach . Hurt. Detal. O ddam  za bezcen. W a r­
szaw a, plac Teatralny, pałac Blanka, od  
10— 15-ej i od  17— 18.30.

N O W Y W A L L A C E ! Edgara Waitaee-a 
„K am eleon ", pow ieść krym iiialno-bioi rafi 
czna, w  m istrzow skim  przekładzie I a ko­
m entarzam i B. M iedzińskiego. Cena p ropa ­
gandow a zt. 2 gr, 50. D o nabycia w e w szy­
stkich  księgarniach oraz k ioskach  „R u ch u ".

W A ŻN E  D LA P. P. PO SŁ Ó W  I SENATO­
R Ó W ! M edale „z a  dlngoletuią słu żbę" w y­
rabia, w yda je  odnośne zaśw iadczenia i prze­
prow adza form alności, zw iązek zaw odow y b. 
sekretarzy B. B. W . R. W aiszaw a, uł. Ma­
tejki Nr. 3.

„C O  W O LN O  W O J E W O D Z IE !" P odrę­

cznik dla now om ianow anych  w o jew oa ów . 
O pracow ał Stefan Kirtikiis. Skład głów ny 
w red. „D n ia  P om orsk iego" Toruń.

Tam że najnow sza książka tegoż antoras 
„Sztuka bicia  w szczękę". Poradnik  techni­
czny z 16-ma tablicam i poglądow em ł. Pro­
pedeutyka. Ćwiczenia.

PA C YF IK A TO R -zaw odow iec, ch w ilow o be« 
zajęcia , poleca  sw oje  usługi. N ajlepsze św ia­
dectw a (ostatnie z sierpnia b. r.). Udziela 
rów nież fach ow ych  porad drogą korespon ­
dencyjną . W łasne rew elacyjne m etody!

Łaskaw e zgłoszenia do biura O. Z. N. 
W arszaw a, ul. M atejki, dla J. P.

I ‘P.000 PRZEM Ó W IEŃ , na każdą okazję, 
Apele, wezw ania, toasty, w ierszem  t prozą, 
pow inszow ania, dow cipy . Z dodatkiem  „Jak  
zabaw ić tow arzystw o?" Cena popularna 
gr. 95.

Skład g łów n y n anloi-a P. Galicy, W arsaa 
wa, nL, W ie jsk a  Nr. 2.

czym y tu coś z przeszłości naszej 
endecji.

Jak w iadom o, w czasie w ojny  
endecja orientow ała się na M oskwę. 
A oto w zór kom unikatu z czasów  
w ojny . „Gazeta W arszaw ska4* z 20- 
sierppia 1914 r.:

„N ajjaśn ie jsza  Cesai^owa i N ajjaśn iej­
sze Cesarzówny raczyły  odw ied zić rannych 
żołn ierzy, przyw iezionych  z fron tu ". 
A lbo w eźm y taki pasus z artykułu 

endecli iego publicysty. „Gazeta W ar- 
szawska“  z 2 września 1914 r.

„N ajw yższym  celem  dla każdego Polaki, 
jes Polska zjednoczona pod  berłem  naj. 

jaśn iejszego w ładcy, Cara W szech rosji".

Jak w idzim y, dzisiejsi p iew cy tota- 
lizm ów  m ają dość bogatą tradycję,

„N A JW E SE L SZE  W IEC ZO RY W  RO K U "
pod  takim  hasłem urządza Zespół Artysty­
czny Bagateli trzy przedstawienia sylwestra 
we w  piątek dnia 31 grudnia 1937 o  godz. 
7, 9, 11 w nocy. W  przygotow aniu  specjalny 
sylw estrow y dw ugodzinny program  (bez ki 
na). Udział b iorą : Mela G rabowska, Tadeusz 
Pilarski oraz żegnający K raków  w ieczorem  
sylw estrow ym  Nina Oleńska, Halina Pi-*y- 
mtisińska, W anda Jedrzejaków na, P luciń ­
ska, Gulczyńska oraz kier. art. lit. Ref-Ren.

W szystkie m iejsca num erowane. Bilety 
do nabycia ju ż w kasie Bagateli I

Hn wirze świaU
Zabity pri.cz pociąg.
K oło  wsi Stare T rok i 

na terenie pow . wileń 
sko - trockiego dostał 
się pod pociąg  i zginął 
na m iejscu m ieszkaniec 
m iasteczka Okieiniki, nie 
jak i M ichałowski.

L istonosz zastrzeli! 
roln ika

W e wsi Som polno, 
pow . kolski, w  czasie 
kłótni w  m iejscow ej kar 
czm ie 25 letni listo­
nosz W acław  Berliński, 
zastrzelił 22-lelniego ro l­
n ika Mariana Koławskie- 
go. Berliński p o  za b ó j­
stwie sam oddał się w 
ręce władz.
10 lat w ięzienia za fa ł­

szerstwo monet
Sąd przysięgłych w 

Stanisław ow ie rozpozna 
wał sprawę o  fałszer­
stw o m onet srebrnych: 
2, 5 i 10-cio Złotowych. 
Fałszerstwa dopuścił się 
A d o lf H ilary Bernowski 
karany już kilkakrotnie 
za fałszerstwo.

W  wyniku rozoraw y, 
na podstaw ie w trdyktu 
przysięgłych, Sąd skazał 
oskarżonego na 10 lat 
więzienia.

TO  WYCIĄG
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—  Teraz już kon iec naszych cierpień i udręk, 
zaświta znow u radość i szczęście w naszej chacie —  
łka Sara.

—  I szaty, i k lejnoty, tak drogocenne... —  prze­
ryw a Natan teraz nie będziesz biedną spraw im y 
corych le j ślub z synem  Izaaka i w szystko się uciszy 
przyjdzie pogoda  i radość życia...

Dam y dw orskie i rycerze m i.cząco przyglądali się 
biednym , wzruszonym  roazicom  Esterki, dziw iąc się 
przytem  niezm ierne, jak to m użliwe by to przepię­
kne dziew czę, w yglądające tak po pańsku, by ło  cór 
ką tego m izernego żyda i m ieszkało w dodatku w 
tak niskiej, m aleńkiej i ubogiej chacie?...

Poczęli się też nad tern zastanawiać, czy  m ogą ją 
zostawić na czas pobytu w O pocznie u je j rodziców  
w śród otoczenia tak skrom nego i nędznego. Nie 
uchodzi przecie, by oblubienica Jego K rólew skiej 
M ości zam ieszkać inogła boda j na chw ilę w tym 
kurniku, w praw dzie czyściutkim  i schludnym , ale 
aż nazbyt skrom nym

T o też nie nam yślając się długo jeden z rycerzy, za­
uw ażyw szy obok  siebie starostę opoczn iańskiego w y­
dał mu polecenie, by bezw łocznie przygotow ał w 
sw oim  zam eczku kilka w olnych  kom nat dla Esterki 
i tow arzyszących  dam oraz służby.

Niemile zaskoczony takim poleceniem  starosta, 
splunął ze złości i odburknął:

—  Moim obow iązkiem  jest w ykonać wasze p ole­
canie, które jest rozkazem  króle\Yskim, jakkolw iek  
uważam , że nie w oln o żydów ce czynić zbyt wiele 
honorów , m oże to bow iem  w zbudzić zaw iść w śród 
m ieszczan i znow u rozpęta burzę.

— 369 -

A t w pew ne słoneczne południe, wbiega do chaty 
Natana zadyszana sąsiadka i klaszcząc w ręce, woła 
radośnie, a przeraźliw ie krzykliw ie:

Natanie!... Natanie!... wasza córka... wasza Ester 
przyjechała ! W yjd źcie  co  żyw o przed chatę, a zo­
baczycie, jakby cud... Co za wspaniała karoca !... Có 
za świta pańska!... aj! aji... A jak bogato ubrana!... 
jak  praw dziw a księżniczka!... Oj, dziwy!... d ziw y!.„

—  Co m ów isz Różo?... Czy głow a twa nie goreje z 
nagłej ch oroby?... Czy nie zerwałaś się raptow nie ze 
snu i dalej m ajaczysz?...

spiesz, spiesz—  Nie, Natanie, m ów ię prawdę!... 
tylko co  rych lej przed chatę!

Nic pyta jąc już o nic, nie tracąc ni chw ili, drżąc 
jeszcze ciągle z osłabienia i teraz now ego wzruszenia, 
potykając się niemal z każdym  krokiem , w ybiegają
stęsknieni rodzice Ester z chaty, by ją  u jrzeć __  b j
przygarnąć do fa lu jących  piersi.

Stanąwszy na w ąskiej ścieżynie m ałego, chatkę oka­
lającego ogródka, patrzy Natan na bity, tuż przed jego  
obejściem , biegnący trakt krakow ski, patrzy i oczom  
nie daje wiary...

W  pysznym , m iękkim  aksamitem w ybijanym , zło­
tem i srebrem połyskującym  pow ozie siedzi wspaniale 
ubrana, piękna jakaś księżniczka tak bardzo z. twa­
rzyczka podobna do... Ester...

czy... to ona? Czy to rzeczy-—  Saro! Saro™ czy. 
w iście nasza Ester?

—  Nie w iem  Natanie... serce m ów i m atczyne, że
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Oddziały ZZZ. przechodzą do PPS.
Warszawa (teł.) Ostalniemi czasy 

daje się zauważyć odpływ oddz;a- 
łów prowincjonalnych należących 
do ZZZ, do Klasowych Związków 
Zawodowych. W  grudniu przeszli ro 
botn.cy z huty szklanej w Grodnie

S W E T R Y
po cenach 5 0 %  zniżonych 

tylko u

O s tr o w ie c k ie g o
Kraków, Krakowska 12.

oraz z huły szklanej w Wilnie i Opo- t wnioskować, że Klasowe Związki Za E mi politycznymi PPS z Każdym 
cznie do PPS. Z tego możemy wy- jj wodowe, pozostające pod wpływa- | dniem zwiększają swoje szeregi.

Z Z Z .  wiecuje i d ą ży  i o  zgodnej pracy z  P P S .
Kaiowice (teł.) W  najbliższą nie­

dzielę odbędą się na Śląsku 4 zebra 
nia ZZZ-tu, w których mają brać u-

dział delegaci centralni. Na zebra­
niach tych podnoszona będzie w re­
zolucjach sprawa „jedności robotni­

czej” , eo w dzisiejszej rzeczywistości 
politycznej oznacza silne dążenie do 
współpracy z PPS.

Przedw czesne pogłoski o w i c i e  min.Becka
Pism a skandynawskie pow ołu jąc 

się na pew ne dzienniki w arszawskie

ttapati na kapelana WP.
W  związku z czynną obrazą, ja ­

k iej w pobliżu  dw orca  gdańskiego do 
puścił się w  dniu 25 bm . na osobie, 
ks. Bem ke, kapelana polsk iego na 
W esterplatte, obyw atel gdański Neu- 
bauer, odbyw a się w tiyb ie  przyśpie­

szonym  rozpraw a sądowa, w wyniku 
której Neubauer skazany został na 
grzywnę 150 guldenów , a w razie -nie 
m ożności zapłacenia na 30 dni are 
sztu.

'mmmm
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podały w iadom ość, że rew izyta p. 
min. Becka w Sztokholm ie odbędzie 
się z początkiem  stycznia zbliża jące­
go się roku.

Jak się dow iadujem y ze źródeł 
m iarodajnych , data podróży  p. mini

stra do Sztokholm u nie m oże być u- 
stalona chociażby ze względu na to, 
że szwedzki m inister spraw zagranicz 
nych p. Sandler odbyw a obecn ie kił 
kum iesięczną kurację i przebyw a po 
za granicam i Szwecji.

Narada rektorcw

„A S
Sf Preparaty do p ielęgn ow ania  skóry w /g przepisu dr Ameise- s

nów ny. —  Specjalnie: „AT AT - KREM” do pokryw ania czerw o 
ności rąk i nosa. Białą bronzow ą, różow ą  podstaw ę m aąuillagu (fond-de- 
teint), TUSZE do rzęs we wszystkich kolorach , krem y, PUDRY, róże i 
KREDKI do UST. Próbki —  dem on stracy jne bezpłatnie. —  Sklep własny \

Kraków, SławKOwska 4. >

», f ł e i t o &śbv£ b**
W „R obotn ik u " czytam y:
Od Redakcji.
W  „S łow ie " w ileńskim  z dn. 22-go 

grudnia ukazał się artykuł pt.: „P ro-

flRSKAT
K r a k ó w  B Z S B S 53 3rodzka33 

Bezkonkurencyjnie materiały 
i przybory gorsetowe.

cesy kom unistyczne PPS.".
Artykuł jest tak bezczelny i tak 

ła jdack i jednocześn ie („osk arża" 
PPS. o... pobieranie subsydiów  od 
ZSSR.), że o polem ice nie ma m ow y. 
Podpisem  są litery „I . W .“ .

Nie w iem y kto jest ten tchórzliw y 
anonim . Pytam y pp. redaktorów  
„S łow a ", czy  zam ieścili artykuł 
przez niedopatrzenie, czy  te’  z całą 
św iadom ością.

Czekam y na odpow iedź.

s s ę  2? *3 s s t ę f c z n s e s

5 w ypow iedzieli się przeciw ko ghettu 
f ław kow em u w Polsce. Część rekto-

Na dzień 15 stycznia zw ołano do 
W arszaw y naradę rektorów  wyż 
szych uczelni. Na porządku dzien­
nym  ma b yć spraw a odrębnych  ła ­
wek dla Żydów . Projektow ane też 
jest zredagow anie odpow iedzi na list 
p rofesorów  zagranicznych, którzy

rów  jest zdania, że odpow iedź pow in  
na b yć krótka i protestująca katego­
rycznie przeciw ko m ieszaniu się cu ­
dzoziem ców  do w ew nętrznych spraw 
polskich.

P 1E K Ł C  P Z i E C E
„N ational Chi'd Labor Commit 

tee" (Kom itet Pracy dzieci) w Sta­
nach Z jedn oczon ych  w swym  ostat­
nim  spraw ozdaniu podaje , ze ,w nie 
k tórych  kopalniach  w  stanie M isso­
uri i przy połow ie  krew etek nad za­
toką m eksykańską pracu je  w ielka 
'iczba  m łodocianych , wśród których  
jest spora liczba 6 i 7-letnich dzici.

W śród  tych m łodocianych  robotn i­
k ów  panuje niesłychana nędza nie 
uctw o i analfabetyzm

Ten tragiczny stan rzeczy zadaje 
kłam twierdzeniu reakcjonistów , że 
popraw ka do K onstytucji federalnej 
w sjSrawie zakazu pracy dzieci jest 
zbędna.

Tu w yciąć.

| W  80 rodzinach górniczych , zba- 
| danych przez przedstaw icieli Koinite 

tu, było 86 dzieci w wieku lat 15 i 
niżej, które pracow ały w kopalniach . 
Z nich 32 by ły  w wieku lat 13 i n iżej

Przeciętny zarobek tych dzieci wy 
nosi 32.87 tygodn iow o za pracę od  
9 do 10 godzin dziennie. 100 proc. 
tych dzieci przez cały rok nie uczę­
szczało do  szkoły.

Połów- krewetek nad zatoką m eksy 
kańską rozpoczyn a  się pom iędzy 3 
a 7 rano i w  wielu w ypadkach k oń ­
czy się o 9.30 w ieczorem . Za tę pracę 
dzieci pobiera ją  od 5 do 25 centów  
za godzinę.

L‘* . i.... ^ *o ’l  iii JJl /
0W*-
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ona... że to m oje  dziecię, a szaty i to bogactw o zadają 
kłami...

M om entalnie zebrał się w ok ół pojazdu wielki tłum 
mieszkańców- O poczna, naciskając corazto silniej na 
przybyszów . Ruchliw e to tło zbitego tłumu złożonego 
z chrześcian i żydów , m ieszczan i ch łopów , m łodzieży 
i starców , m ężczyzn, kobiet i dzieci, odb ija ło  dziwnie 
skrom nie i ubogo od  złocisto-am arantow ej plam y 
w spaniałej karocy zaprzężonej w- ogniste, rasow e ru ­
m aki, od  tych wspaniale przybranych  dam  dw orskich 
rycerzy, eskorty i strojnie przybranych pajuków . 
Z ach w ycon y tłum, otw orzyw szy szeroko o czy  i usta 
nadziw ić się nie m ógł tym  w spaniałościom , k iw ał 
głow-ami, jeszcze szerzej otwierał oczy i m im o tak 
p iekącej potrzeby- m ów ienia —  zaniem ówił...

N ajpierw  zeskoczyły z pow ozu dam y dw orskie, 
przydzielone Esterce do tow arzystw a w podróży  —  
pom agając je j w ysiąść z pow ozu.

Tłum  rozpoznaw szy p o  chw ili Esterkę, wytrzesz­
czył jeszcze bardziej oczy... Zaszem rało dokoła.

—  Istna królew-na!...
—  Spójrzcie ludzie na te bogate szaty!...
—  Ile na nich drogich  kam ieni!...
—  Jaka ciężka, złota klam ra u pasa!...
—  A ten długi sznui w spaniałych pereł?!...
—  A broża z tęczow ych  brylantów ?...
—  Cóż to za dam y obok  niej?...
—  Całkiem pewnie księżniczki!...
—  Podają je j ręce... pom agają wysiąść...
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—  W ygląda na to. że ona pani, ona rozkazuje, a 
one służą...

—  I rycerze na każdy je j ruch baczą, jakby panią 
ich bydal...

—  Ale, że piękna, to piękna!...
Istotnie, Esterlca w yglądała wspaniale, jak  praw ­

dziw a rodow a księżniczka. Na twarzy je j m alow ało 
się prom ieniu jące zadow olenie, uśm iech pogodny 
m ów ł o szczęściu i radości życia.

W idząc stojących  u bram ki ogródka rodziców , 
nie bacząc na pow łóczystą  suknię, która krępow ała 
każdy krok, szybko do nich podbiegła , zarzucając 
im  po kolei ręce na szyję i tuląc się do ich wzrusze­
niem szybko pracu jących  piersi...

—  O jcze!... M atko!...
—  Ester!...
—  Ester!... dziecię m oje  kochane!...
—  P ociech o i chlubo ty m oja!...

Jesteś!... jesteś znowu z nami!...
—  Tak ciężko żyć bez ciebie, Ester!...
— Zostaniesz już z nam i!... Prawda, że zostaniesz?

Natan bacznie ją  obserw ow ał, podziw ia jąc przez 
p łynące z oczu łzy, piękne szaty, faliste, kunsztownie 
ułożone loki czarnych, hebanow ych  w łosów , aksam i­
tne, dwie ogniste oczy, zgrabną kibić, jakby przez 
mistrza greckiego w  ciep łym  m arm urze różow ym  
wykutą —  a tchnącą życiem , pulsem  gorącej krwi.

—  Jaka ty jesteś piękna, Ester!... Jaka ty piękno...

K rw aw a bójka
W  Gdyni, w dzieln icy 

portow ej przy u licy 
Żerom skiego, w  barze
„S tock h oln i“ , w  cza ­
sie pijatyki w ynikła 
krw aw a bójka  na noże.

W  czasie b ó jk i ciężko 
zostali poranieni trzej 
m arynarze: K onrad i
Feliks B iałeccy oraz
Bernard Zawadzki. 

Z abójstw o Reem igranta 
W  Trakiszach, pow . 

sokolsk iego dokon ano 
zabójstw a na osobie  b o ­
gatego reem igranta z 
Am eryki, W . Debusysa. 
W  związku z tym p o ­
lic ja  aresztowała W in ­
centego Bienkiewicza. 
jako podejrzanego o  za­
bójstw o.

Zam ach sam obójczy 
P odczas świąt targnął 

się na życie 14-letni in ­
walida Maksymilian
Barlik z Siem ianow ic 
zażyw ając kilka table­
tek weronalu. Zam ach 
w porę zauw ażono i do 

nieprzytom nego inw ali­
dy wezw ano lekarza 

który po udzieleniu mu 
pierw szej pom ocy , pole 
cił przew iezienie go do 
szpitala m iejskiego w 
Katow icach
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Czwartek
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Czwartek: Dawida

T & 9M t S m- U a * 6 &
Dziś we środę dany będzie św ietny utw ór 
znakom itego pisarza Zygm unta N ow akow ­
skiego „G ałązka rozm arynu" . W  sztuce 
opracow an ej scenicznie przez autora udział 
b iorą : T. Suchecka, .T. K orecka, Klońska, 
W . N iedziałkowska, H. Bielska. M. Jaw or­
ska, T. B iałkow ski, W . Biegański. T. Bur­
natow icz S. Czajkow ski, K. Pabisiak, J- 
Kaliszewski, T. Kondrat, W . M acherski, Z. 
M odzelew ski, W N ow akow ski, L. R uszkow ­
ski, K. Szubert, W  W oźnik  R. W roński i 
ca ły  męski zespół artystyczny naszego te­
atru.

Plan przedstawień:
Środa: „G ałązka rozm arynu"
Czwartek. „Gałązka rozm arynu"
Piątek: „Gałązka rozm arynu".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Skłamałam
APOLLO K rolow a Przedm ieścia
ATLAN TLIC: Trafalgar i N ieznośna d n e

w czyna
BAGATELA: Szesnastolatka i rew ia Gwia

zda Bagateli
DOM ŻOl N IERZA; D orożkarz Nr 13 
PROM IEŃ W ładczyn i puszczy 
STE LLA : Czarny orzeł 
SZTU KA: Buziaczek 
UCIECHA: Książę i Żebrak 
W AN DA : D ziew częta z N ow olipek 
FOTO PLASTIK O N : Riw iera rumuńska

ffo
Czwartek, 30 grudnia

13 A u dycja  dla dzieci w iejskich  w opraco 
w aniu T oli Rettingerowej 13.15 M uzyka 
14.50 M uzyka 15.10 Salom ea, fragm ent z p o ­
w ieści „P o lon ez " Heleny Boguszew skiej, 
czyta Irena O suchow ska 15.45 W ęd roftk i 
m uzyczne —  audycja  dla m łodzieży H>.<5 
Orkiestra m andolin istów  17 Lw ow ska skar 
bn ica  kultury narodow ej, reportaż H enry­
ka Balka z Ossolineum  17.15 Recital fo r ­
tep ianow y Margerity T rom bin i - Kazuro 
18.15 W ieczór  pieśni. W y k on aw cy  Marian 
D em ar - M ikuszewski śpiew, W acław  Geiger 
akom p. 18.45 Z im ow e niebezpieczeństwu 
gór, w ygłosi Eugeniusz Skw arczyński 18.55 
O ryginalny Teatr W yobraźn i: „K on tra ! t
ślubn y" słuchow isko R udolfa  de C ordovy 
(Anglia tłum. Aniela Zagórska 19.30 Koleń 
dypolsk ie w w ykonaniu chóru  Polskiego Ra 
dia  pod  dyr. Bronisława R utkow skiego i Ja 
nusza Popław skiego tenor —  transm isja d> 
Sztokholm u i kolendy szwedzkie —  transmi 
s ja  ze Szkokholm u 20 Saldo piosenek (za 
rok  1937): lekka audycja  m uzyczna w opr. 
W iktora  Budzyńskiego. W y k on aw cy : ork.
jazzow a Tadeusza Seredyńskiego, duet fo r ­
tepianow y, ch ór revellersów , czw órka so li­
stów  21 Prelim inarz piosenek (na rok  1938) 
lekka audycja  m uzyczna, w  opracow aniu  
W iktora  Budzyńskiego. W y k on a w cy : orkie 
stra jazzow a T. Seredyńskiego duet fort., 
ch ó r  revellersów , czw órka radiow a 21.45 U- 
ziem niony Eros, szkic literacki Zofii Sta­
row ieysk iej - M orstinowej 22 K oncert Ka 
m eralny. W ykonaw cy : Jam . a H uppertowa 
śpiew , Kwartet fortep ianow y: Ignacy R o­
senbaum  fort, L idia Km itowa skrzypce Mie­
czysław  Szaleski altówka, Rafał tła lbor 
wioL.23 „Jutro  karnaw ał".

DRUKr RNIA ARTYSTYCZNA
K RAK  ) W , U L .  Ś W . K R Z Y Ż A  7 .  - T E L .  118-61

Kraków  do wieczora...
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Stron. Narodowe pjsługuje się fafózem !
(k) W  in iu  24 m arca b. roku odbyła  się 

w  Sądzie grodzkim  karnym  w K rakow ie ro 
zpraw a przeciw ko członk om  M łodzieży 
W szechp olsk ie j, oskarżonym  o  n ieprzedło- 
żenie do cenzury ulotki pt.: „D zia ła lność 
ruchu w szechpolskiego a L egiony Piłsuds­
kiego w dziele odzyskania N iepodległości". 
P row adzący  rozpraw ę sędzia T  Iskrzycki 
w ydał w yrok  skazu jący trzech oskarżonych . 
W  uzasadnieniu w yroku  podkreślono, że 
„ ja k o  ok oliczn ość obciąża jącą  przy jm uje  
Sąd, że oskarżeni w ykrętnie nie chcą  w y­
dać osób , które u lotkę przcehow yw aiy , 

gdyż n iew ątpliw ie, ja k o  cz łonkow ie partii 
po litycznej za jaką  Sąd uważa M łodzież 
W szechpolską napew no dobrze w iedzą, kto 
w ich  szafie przechow u je  nielegalne w ydaw  

n ictw o polityczne, oparte na k łam liw ych  
faktach  i fałszow aniu  historii typow ej dla 
działaluości t. zw. Stronnictwa N arodow e­
g o".

Od w yroku  tego obrońca  endeków  D r Po 
zow ski w niósł apelację, w  której w yraził 
się, że sędzia Iskrzycki „za p om in a ją c  o  
sw ym  stanow isku bezstronnego sędziego dał 
w yraz sw ym  nieprzejednanym  w obec Stron 
nietwa N arodow ego i M łodzieży W szeckpoi

sk le j poglądom  p olitycznym ".
W ob ec takiego zarzutu adw. P ozow skie- 

tnu w ygotow ano akt oskarżenia o  występek 
z art. 255 kk.

Przed kilku m iesiącam i odbyła  się w  tej 
spraw ie rozpraw a, którą od roczon o . E pi­
log  tej spraw y rozegra się w  piątek 31 hm. 
w sądzie krakow skim .

T ak przedstaw ia się w zarysie spraw a sę 
dziego Iskrzyck iego z adw. P ozow skim . Dla 
orien tacji dod ać należy, że sędzia Iskrzycki 
na sw ym  stanow isku pozyskał sobie p ow ­
szechne uznanie. O adw. P ozow skim  m o­
żem y ty lko tyle napisać, że jest członkiem  
Str. N arodow ego.... T o  ju ż  w ystarczy!

A teraz po krótkim  scharakteryzow ania 
przeciw n ików  procesow ych  stwierdźm y, że 
fakty zawarte w uzasadnieniu w yroku  w y­
danego przez sędziego Iskrzyekiego są o- 
'gólnie znune. K łam liwe fakty i fałszow anie 
h istorii, to przecież napraw dę tak typow e 
dla Stronnictwa N arodow ego. Na łam ach 
„K rakow sk iego K uriera W ieczorn eg o" w y ­
korzystu jem y m ateriał zaw arty w  „C zarnej 
Księdze P olsk ie j R eak cji". Każda strona

tej książki tętni praw dą, na każdej stronie 
znajdujem y fakty ze zbrodniczej, antypań­
stw ow ej działalności endecji. A bogaty m a­
teriał o  endekach tych  „zaplu tych  karłach " 
znajdziem y rów .iieź w  pism ach W ielk iego 
Józefa  P iłsudskiego!

N ic w ątpim y, że ud w. P ozow ski zostaGie 
przykładnie ukarany; zarzut przez n iego 

postaw iony sędziem u Iskrzycklem u jest 
ciężki. Zarzut ciężki, ale... niesłuszny! Nie 
ma żadnych podstaw  do przyjęcia , że sę­
dzia Iskrzycki zapom niał o  bezstronności, 
dlatego ty lko źc w ypow iedzią ! zdanie poda­
ne w uzasadnieniu w yroku. W ręcz przeciw ­
nie —  to właśnie dow odzi, że sędzia Iskrzy 
ck i okazał się praw dziw ym , sum iennym  sę 
dzią, dobrym  obyw atelem  R zeczypospoli­
tej P olski. I jeśli do tego dodam y, że w n 
lotce, która była przedm iotem  pierw szego 
procesu  zniew ażono zasługi P iłsudskiego, 
że negow ano rolę legionów  w  dziele odbu do 
wy Państwa P olsk iego —  będziem y m ieli 
jasny obraz ca łe j sprawy, o  wyniku k tóre j 
nie om ieszkam y C zytelników  naszych p o ­
w iadom ić.

S v a w c y  napadu rabunkowego
i w  I S 'i ‘ e W c z c e  j y p z e r f  ś n ą d l e m

Przed Sądem O kręgow ym  w Kra­
kow ie odbyła  się dziś rozpraw a kar 
na przeciw ko szajce znanych na te­
renie S rok ow a  kasiarzy, H erm ano- 
w Felczerow i, Józefow i Chwaji, Ju­

lianow i Kornbliihtow-i, Bronislaw o- 
wi K aczm arkow i, oraz W aw rzyń co­
wi W ątorow i. W  październiku br. 
oskarżeni usiłow ali dokonać kradzie 
ży na szkodę Zw iązku Inw alidów  
W ojen n ych  w W ieliczce, wr którego

H urtowni T yton iow ej znajdow ała 
się w t odnośnym  czasie znaczna go ­
tów ka, a m ianow icie kwota przeszło 
9.000 złotych.

Oskarżeni wtargnęli do sklepu, po  
łożonego w sąsiedztwie H urtowni, 
poczym  po w ybiciu  otw orów  w ścia 
nie dostali się do lokalu Zw iązku in­
w alidów . Gdy kasiarze przystąpili 
już do rozpruw ania kasy, a w ięc do 
słownie w ostatniej chw ili, fu n k c jo ­

nariusze P olicji Państw ow ej słysząc 
podejrzany ruch wewnątrz hurtow ni, 
dostali się do wnętrzna i ujęli z ło ­
czyńców , chron iąc w ten sosób In­
w alidów  W ojen n ych  od bardzo zna­
cznej szkody.

Rozpraw ie przew odniczy s. o. dr 
B obilew icz, oskarża prokurator dr 
Gajewski, oskarżonych bronią adw o­
kaci: dr B. Pleszow ski i dr. Henryk 
Schónwetter.

Epilog sądow y strajku robotników
W  lipcu ■wybuchł w  Farbiarni Skór 
F rób licha w K rakow ie okupacy jny 
strajk robotn ików , k lery  dyrekcja  
pow yższej firm y starała się rozb ić 

w szelkim i sposobami". Gdy je j się to 
jednak nie udało zacna dyrekcja  fm y

F róhlich  oskarżyła Kazim ierza Bul 
siew icza sekr. Zw. Przem . skórz. ja ­
ko tego, który w yw ołu jąc skrejk  w 
firm ie spow odow ał zniszczenie się 
towaru Farbiarni na kw otę zł. 30.000 

Onegdajsza rozpraw a sądowa w y ­

kazała bezpodstaw ność zarzutów Fir 
m y F róhlich , ponieważ Sąd uw olnił 
sekr. Bulsiew icza od w iny i kary i 
skazał Firm ę na zapłacenie kosztów  
sądow ych.

WŁADZE POLICYJNE W POSZUKIWANIU
M I Ę D Z Y N A R O D O W E G O  P R Z E S T Ę P C Y

P olic ja  Zw iązkow a w Szw ajcarii 
poszukuje za dokonane sprzeniewie­
rzenie i kradzież pieniędzy oraz pa­
p ierów  w-artościowych na kw otę 160

tysięcy franków  szw ajcarskich Artta 
Altm ana, urodzonego 20. 4. 1893 r. 
w Egwill, syna notariusza.

W  razie jak ichkolw iek  w iadom o­

ści o jego m iejscu pobytu należy do­
nieść o  tern do najbliższego poste­
runku P. P.

L ż y ł, czy padł ofiara zem sty?
W  dniu jutrzejszym  odbędzie się 

przed Sądem O kręgow ym  w K rako­
w ie na Sesji W yjazdow ej w  Myśleni 
cach rozpraw a karna przeciw ko Ja 
now i B ujasow i, oskarżonem u o to, 
że w  czerw cu na drodze publicznej 
w Sieprawiu (pow. M yślenice) głośno 
lżył Państwo Polskie i Rząd R zeczy­

pospolite j Polskiej w ykrzykując 
przeciw  nim obelżyw e słowa.

O skarżony zaprzecza jakoby do­
puścił się przestępstwa, poda jąc, że

doniesienie zrobione jest ze strony 
n iejakiej T ylków ny, która żywiła do

niego złość i z zemsty fałszyw ie go 
oskarzvła.

WIELKIE WŁAMANIE
W ładze po licy jn e  u jęły  dw óch  zna 

nych  przestępców  na terenie Krako 
wa, a to 26-letniego Borka Jana i 27 
letniego Rejszeka Józefa  po dokon a­
niu przez nich kradzieży w sklepie 
w yrobów  żelaznych Ch. Nattla, przy

w
ul M ostow ej 16.

Z łodzieje skradli różne metale 
dużej ilości, wartości 7.000 zł.

Część rzeczy została im odebrana J 
zw rócona  poszkodow anem u.
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Przepowiedni?! Int. OscwiprfcFeso
n a  p o A  1 9 3 3

W arszawa. —  Inż. O sow iecki w 
roku ub. m ów iąc o prognozach  na 
rok 1937 przepow iedział w ybuch 
w ojny na D alekim  W schodzie, 
śm ierć Tuchaczew skiego, liczne kata 
strofy lotnicze, zbliżenie w łosko - nie 
m ieckie i t. d.

Ciekawem  jest co  przepow iada 
słynny jasnow idz na rok  nadchodzą­
cy. Otóż przepow iednie te jeśli cho- 
uzi o rozw ój gospodarczy Polski, 
przedstawiają się nader optym istycz 
nie.

^ Zm niejszy się u nas wydatnie bez 
robocie. R ozpoczn iem y budow ę no­
wych kanałów  i regulację rzek. Nie 
będziem y przeżyw ali żadnych wstrzą 
sów w alutow ych.

W o jn y  w roku 1938 nie będzie. 
Nasza polityka zagraniczna p och lu ­
bi się w tym  okresie pełnym i sukce­
sami. Bardzo dobrze będą się ukła­
dać nasze stosunki z Rumunią, Jugo 
sławią i Francją. W  kraju będzie pa 
nował spokój, nastawienie m łodzie­
ży będzie coraz bardziej nacjonalisty 
czne.

Uwaga wszystkich będzie z w ró co ­
na na Daleki W schód. W ojn a  tam 
nie skończy się w  roku 1933. Praw 
dopodobnie Rosja wciągnięta bę­
dzie w  zamieszki. Japończycy od n io ­
są nowe sukcesy i połączyw szy się z 
Chińczykam i, wystąpią przeciw ko 
Sowietom .

Sow iety nie otrzym ają znikąd p o ­
m ocy. Francja  usunie się od  w spół- 
uracy z Rosją Stalin dąży do w iel­
kich przem ian w  Rosji. Nie pragnie 
on kom unizm u (?) i dla tego przepro 
wadza czystkę ideow ych kom unis­
tów. Stalin jednak załam ie się. Rok 
nadchodzący będzie rokiem  w ielkich 
zmian w Sowietach.

W  dalszym  ciągu inż. Ossowiecki 
przepow iada w ielkie n iepokoje  na 
Litwie.

W  Indiach rozpoczn ie się now y 
ruch narodow ościow y, k tóry sprawi 
wielkie k łopoty  Anglii.

W  Hiszpanii zakończy się w ojna 
dom owa.

Nastąpi znaczny w zrost potęgi 
W łoch  oraz zupełny zm ierzch Ligi 
Narodów ,

W  roku 1938 pow staną pierwsze 
zarysy przyszłego jakiegoś centralne 
go związku państw europejskich .

Na Zachodzie w śród ży jących  u- 
będą dwie znakom ite postacie. Bę­
dzie dużo zabójstw  politycznych . A 
no zobaczym y

PRZEPOWIEDNIA FRANCUSKA. 
W  jednym  z astrologicznych ka­

lendarzy francuskich  ukazały się na 
stępujące przepow iednie:

W  r. 1938 skończy się w ojna  hisz­
pańska, ale nie nastąpi jeszcze peł­
na k onsolidacja  reżim u. —  Na Dale­
kim  W sch odzie  nastąpi odprężenie. 
M iędzy Francją  i Anglią dojdzie  do 
rozdźw ięków  na tle układu Anglii z 
innym  mocarstwrem europejskim  
(N iem cy?)

R ok 1938 jest dobry dla N iem iec, 
gorszy dla Italii i Anglii. W e Fran­
cji w ybuchnie już w styczniu nowa 
fala strajków , a stabilizacji franka 
należy się spodziew ać dopiero pod  
kon iec roku.

LISTY  DO REDAKCJI

Nastawiano co  niem iara k iosków , 
z cukierń, kawiarń, ze sklepów  spo­
żyw czych , porob ion o  trafiki, a w krót 
ce piw o i w ino będą sprzedaw ać w 
każdym  sklepie.

Na peronach stacyj k ole jow ych  
„lis tow i1* sprzedają druki pocztow e, 
lecz tam, gdzieś był obyw atelu  przy­
zw yczajony , ku pow ać znaczki pocz 
towe —  to jest w  trafikach, tam ich 
nie dostaniesz.

Popatrzy na ciebie n ieboraku zpo- 
dełba taki sprzedawca, i m ruknie ci, 
że znaczki m a tylko dla sw oich  k li­
entów.

Rozglądasz się bieduku po  sklepie 
i z przerażeniem  w idzisz, że znajdu 
jesz się rzeczyw iście w jak iejś o w o ­
carni, czy też cukierence. Przepra 
szasz kupca, w ychodzisz speszony, a 
następnie już ostrożnie, po przeczyta 
niu szyldu innej „trafiki** w chodzisz
i spotyka cię to samo, albo nawet 
bardziej coś grubianskiego.

Coś tu jest w nieporządku. Czy ku 
pcy  nie zakupują znaczków  dlatego, 
że otrzym ują zbyt niską prow izję, 
czy  też poprostu jest to m on opol na 
khjenta. W  okresie świąt odczuli „ży 
czący“  najbardziej dotkliw ie, brak 
znaczków , szczególnie tych 5-cio gro 
szow ych , których nigdzie ba nawet

LARORAT. CII EM. - KOSMET.
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P ro s ię  o m ą c z e k  pocztowy
na poczcie  dostać me m ogli.

O w ocarn ie niech sprzedają ow oce, 
a trafiki, niech sprzedają tytoń i zna 
czki oraz stem ple pocztow e.

Tak było  daw niej, do tego jesteś­
m y przyzw yczajeni i tego m am y pra 
w o się dom agać. O stratach jakie po 
nosi poczta, oraz klijent niepotrzebu 
ję chyba dodaw ać. T ych  kilka uwag 
w poczytnym  i użycza jącym  swych 
łam ów  „K rakow skim  Kurierze W ie- 
czornym** sądzę sw oje  zrobi.

San.

D O S I R P
(dawn. H. Pessl W iedeń) 

poleca PT Inst. Kosmet.

W ykw intne preparaty:

Lotiony 
Kremy 

Maseczki 
Depilatory 

Pudry 
ŁIEZPŁ. W ZO R 0W  

LAB1RAT „DOSJRE" 
KRAKÓW, J. LEA 5 teł. 159-23.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
D zisiaj w środę, ju tro  w  czw artek i w 

piątek „G ałązka rozm arynu11 Zygm unta N o­
w akow skiego, w  opracow aniu  scenicznym  
autora. W  sztuce udział b iorą : T . Suchec­
ka, J. K orecka, A. K lońska, W. Niedziałkow 
zka, H. Bielska, N. Jaworska, T. B ia łkow ­
ski, W . Biegański, T. Burnatow icz, S. C zaj­
kow ska, K. Fabisiak, J. Kaliszewski, T. K on  
drat, W . Kolwas, W . M acherski, Z. M odze­
lewski, L. Ruszkow ski, K. Szubert, W . W o ­
źnik, R. W roński i in. W spaniałą opraw ę 
dekoracyjną , która dostaje braw a przy p o d  
niesieniu kurtyny przygotow ał Karol Gajew 
ski.

SYLW E STER W  TE A TR ZE  M.
IM. SŁOW ACKIEGO 

Dnia 31 grudnia o godz. 12 w n ocy  o d ­
będzie się w Teatrze M iejskim  pożegnanie 
starego roku —  zespół artystyczny teatru 
krakow skiego przygotow uje arcyw estołą 
krotochw ilę  M. H em iequin ‘ a, pełną zaw i­
łych , śm iesznych sytuacji i beztroskiego hu­
m oru pt.: „O n  i jeg o  sobow tór11. W  roiacis 
głów nych ukażą się: J. K orecka, R. P aw ło­
wska, W . N iedziałkow ska, I. Starkówna, R. 
D ankiew icz oraz W . M acherski, K. Fabisiak 
R. W roński, T. Kondrat i K. Szubert, który 
sztukę reżyseruje. B.Iety są d o  nabycia  w  
kasie teatru.

„D U C 0 “
LAKIERY AUTOMOBILOWE

„ F F M f f f iC P lD T "
poleca SK Ł^D  FABRYCZNY 
„C E N T R O F A R B“  

KRAKÓW. —  BRACKA 11. 
TEL. 117-03.

ZEBRAN IE R A D Y  IZBY W ŁASNOŚCI 
NIERUCHOMEJ dla W ojew ód ztw a  K raków  
skiego odbędzie się w niedzielę dnia 2 sty­
cznia 1937 o  godzin ie lu.3(ł przedpołudniem  
w  sali Izby Przem ysłow o - H andlow ej w 
K rakow ie ul. D ługa 1. Na pow yższe zebra­
nie zaprasza wszystkie organ izacje T ow a ­
rzystw  W łaścicie li R ealności W ojew ód ztw a  
K rakow skiego Prezydium  Izby W łasności 
N ieruchom ej dla W ojew ództw a  K rakow skie 
go.

Staraniem Izby W łasności N ieruchom ej 
dla W ojew ództw a  K rakow skiego w ygłosi 
dnia 2 stycznia 1937 o  godzin ie 12-tej w p o ­
łudnie w  K rakow ie w  sali Izby Przem ysło­
w o - H andlow ej przy ul. D ługiej 1 p. Mie­
czysław  Finder odczyt pod  tytułem 
„W skrzeszen ie długoterm inow ego Kredytir 
h ipotecznego11. —  W stęp w olny

General broni K a z im ie rz  S o s n ko w s ki
S ą g i w e t k a

Ujnwae 'P r i
D obrze trzeba się w ysilić, by w 

krótk iej sylwetce ob jąć całokształt 
życia  i czynu generała Kazimierza 
Sosnkowskiego, o którym  dziś dość 
„cicho** —  chociaż głośno się m ow i, 
a bardziej jeszcze liczy na jego  p o ­
wrót do  decydu jącego działania.

Bitwa pod  Ł ow czów kiem  obok
Tarnow a, stoczona w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia w 1914 roku —  
a w ięc 23 lat temu —  sławą otoczyła  
ów czesnego szefa sztabu Pierw szej 
Brygady, ppłk. Sosnkow skiego, któ 

ry w nieobecności Kom endanta Pił-

 ̂ «' yt$V "ty**
czoło  ruchu rew olucyjnego

Zostaje kom endantem  W arszaw y 
—  jak o  okręgow iec O rganizacji B o­
jo w e j PPS. na m iasto W arszawę. 

Zdolności i aspiracje rycerskie 
j postaw iły go na czele tych, którzy 

szukali pracy w ojennej, tam, gdzie 
ona się kształtowała.

Zm uszony do usunięcia się z W a r­
szawy —  działa w Zagłębiu i w Rado 
m m . Później w yjeżdża za granicę, 
jesienią 1907 r. zjechał do Lw ow a, 
SKupia ok o ło  siebie patriotyczną m ło 
dzież techniczą i przystępuje do zor

‘ j  --------------    —  -   .  . -  ^  «— - ' — ‘ f - r -  —

sudskiego, dow odził Brygadą i wsła- | gantzowania szkoły w ojsk ow ej dla
w ił ją  w historii pow stającej Polski. 
Ta bitwa u schyłku roku dała nam  
podstaw ę do skreślenia tej sylwetki.

L iczył w tedy Sosnkow ski ledw ie 
lat 30; urodzony w W arszaw ie w 1885 
roku w ychow any w atm osferze boha 
ierów  dziadków , którzy jeszcze w 
1831 z Czwartakami zdobyw ali „V ir 
iuti Militari** —  już jako uczeń gim ­
nazjalny organizow ał koła m łodzie­
ży n iepodległościow ej. Usunięty z 
gim nazjum  —  m usiał przenieść się 
do Petersburga, gdzie ukończył szko 
łę średnią —: ze złotym  medalem .

W  Petersburgu wszedł w stosunki 
z polskim i rew olucjonistam i —  i 
rozpoczął studiow ać sztukę w o jsk o ­
wą.

W net wraca do W arszaw y i tu w 
ł. 1905-tych rozpoczyna  żywą dzia­
łalność, a w krótce wysunął się na

sam oistnej organizacji m ilitarnej.
Działa już w porozum ieniu  z P ił­

sudskim , który z „O rgan izacji B ojo- 
we.j“  tw orzy kadry w ojskow e

Szkołę we L w ow ie zorganizow ał 
SosnKowski sam i sam ją prow adził. 
Jedynym i z ptprwszych uczn iów  byli 
inż. Bohuszew icz, irtż. F abrycy (dziś 
gen. W P.) Ostrowski, M iedziobrodz- 
ki, Meyer, późn iej Kukieł (dziś gen. 
i prof. U. J.), Krok - Paszkowski (dziś 
gen. W . P.) i tylu innych.

W  r. 1908 oddaje się ca łkow icie 
„Związkowi Walki Czynnej", i jego  
w iedza stała się drogowskaaem dla 
coraz szerszych rzesz zw iązkow ców  
którzy późn iej oh ryli sławą Legiony 
Piłsudskiego —  od dzisiejszego mar 
szalka Rydza * Śm igłego począw szy 
—  po liczne szeregi generalskie i o- 
ficerskte w ojska naszego

Sosnkow ski był sam odzielnym  k o ­
m endantem  Zw. W . Cz. do 1911 r. 
działał we L w ow ie, K rakow ie, Brze 
żanach, D rohobyczu, Sambot ze, a 
także w W arszaw ie i zagranicą.

Byw ały czasy, że ten tajny Zw. 
W . Cz. wystawiał do ćw iczeń  przesz­
ło  100 ludzi, a k iedy na czele całego 
ruchu stanął J. Piłsudski, k tóry  na 
stałe osiadł w M ałopolsce, S osnkow ­
ski był jego  zastępcą, wziął na siebie 
całą pracę sztabową i redagow ał wy 
daw nictw a w ojskow e tak Zw. W . Cz. 
jak i Strzeleckie.

Od tych lat stał Sosnkow ski najbli 
żej Kom endanta. Był Jego prawą rę­
ką, pow iern ik iem  m yśli i wyzna 
w cą Jego postanow ień, doradcą  w 
wszystkich spraw ach i przyjacielem  
najserdeczniejszym .

On przeprow adził m obilizację 
■ Strzelców  w 1914 roku —  co  należa­

ło do najtrudniejszych prac i zadań; 
w ykow aw cą w spólnych  planów  w o j­
skow ych  i pom ocnik iem  Kom endan 
ta —  był przez cały czas trwania Bry 
gady.

Sam prow adził b ó j pod Czarnów- 
kiem  (Kielcam i) i Ł ow czów kiem  —  
a w  innych bitw ach Brygady był 
przy K om endancie —  głów nym  d o ­
radcą i strażnikiem Jego myśli.

Pracow ał bezim iennie; ja k o  szef 
sztabu —  stale nią dow odził i sławy 
jego ni# przekazały pokolen iom  ani 
pieśni ani legendy.

Cichy i przepracow any pozostał 
najw ierniejszym  w śród w iernych 
K om endantow i i z Nim spędził *a- 
ta więzienna w Magdeburgu t z Nim 

I pow rócił, Ly znowu w Polsce śwle

cić  przykładem  ngiom em  pracy  i  
skrom nością, tak m ało znaną in­
nym !!

Zostaje dow ódcą  korpusu w W ar­
szawie, gdzie ongiś stał rów nież n a  
czele ruchu rew ol., w 1919 w icem ini­
strem Spr. W ojsk ., a w  1920 r. m ini­
strem Spr. W ojsk ., organizuje arm ię 
rezerw ow ą i daje Naczel. W odzow ii
—  żołnierza, broń  i żyw ność.

O bejm uje potem  D ow ódctw o VII
Korpusu, w reszcie zostaje inspekto­
rem  Arm ii. W ych ow u je  pokolen ia  
m łodzieży w ojskow ej, przem aw iając 
do podchorążych  —  żąda od nieb, 
strzeżenia „h on oru  munduru** , du­
szy żołnierza i bezpieczeństw a pań- 
stwa“ .

Życie  całe gen. br. K. Sosnkow skie 
go przechodzi w  skrom ności i w  du 
żym  pośw ięceniu  się dla dzie jow ej 
m isji Polski, którą chce w idzieć wici 
ką, potężną, zjednoczoną ale i ludo­
wą. ło  jest by była dla wszystkich 
m atką i by w szyscy w każdej chw ili 
byli gotow i oddać życie i m ienie dla 
N iej! Generał Broni K. Sosnkow ski
—  odegra jeszcze w Polsce w ybitną 
rolę, do czego jest przygotow any, a 
ja k o  najbliższy w spółpracow nik  —  
przez przeszło lat 20 —  Józefa Pił 
sudskiego —  m ógłby prow adzić da­
lej Jego dzieło —  jasno i otw arcie —  
nie szukając dróg „świdrowanych** 
przez rozm aitych  m łodzieniaszków .

którym  niestety rycerzyki koniunk 
turalni —  dopom agają  do tego, by  
chaos i bałagan stały się codzienną 
daw ką jadu —  dla „dożywiania** sze 
rokich mas.

Z. Zarewiez.
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Ran ciągle nie chce zerw ać z b ok ­

sem, W  czasie świąt rozegra! jeszcze 
jed en  m ecz bokserski w  M ediolanie. 
T ym  razem jego  przeciw nikiem  był

W łoch  Borlandini, Ran w ykazał je  
szcze słabszą form ę niż w m eczu pa­
ryskim  i został już w drugiej rundzie

znokautow any. M oże w reszcie po  tej 
porażce zdecydu je  się zaw iesić ręka­
w ice na haku

Sprawa rozgryw ek o pufcar Europy
aSa

W  dniu 22 i 23 stycznia odbędzie 
się specjalne posiedzenie kom itetu 
rozgryw ek  tenisow ych o  puchar śród 
Kowej E uropy w spraw ie zorganizo­

wania rozgryw ek pań o puchar, ofia  
row any przez jugosłow iańską k rólo  
wę m atkę Marię. Na tym posiedze­
niu zapadną rów nież decyzje. czy

należy rozgryw ki rozszerzyć rów ­
nież na inne państwa, czy  też dopuś­
cić  jedynie drużyny państw Środko­
w ej Europy.

Am basador R. P. w  Paryżu, Łuka- 
siew icz, udekorow ał w  Lille (preze­
sa francuskiej Ligi p iłkarskiej płn.) 
p. H enry Jeorisa złotym  Krzyżem  Za 
sługi.

P. Jeoris przeprow adził przed k il­
ku laty legalizację polsk ich  k lubów  
em igracy jnych  w e Francji, um ożh 
w iając iin \v ten sposób rozw ój i k o­
rzystanie z boisk , pozosta jących  pod

kontrolą  francuskiej federacji piłkar 
skiej. Jest on jednocześn ie zawsze 
rzecznikiem  polskich  k lubów  emigra 
cy jn ych  w Lidze francuskiej.

—  Piani cka czeka na następcę.
W iele razy już pisano, że najlepszy 
bram karz kontynentu, Planicka, w y­
co fu je  się z czynnego życia sportow e 
go. Tym czasem  Planicka stale gra i— 
zachwyca. Jego 70-ty występ w, repre 
zentacji na m eczu z Anglią, m iał już 
być jego  pożegnalnym  m eczem . Po 

[ pow rocie  do Pragi, P lan icka ,ośw iad  
czył. że nie zam ierza rzeczyw iście, 
podp isać na now o kontaktu ze sw o­
im  m acierzystym  klubem , Slavi;|. 
Chce on się pow oli w y co fać z czyn 
nej gry, która mu utrudnia pracę za­
w odow ą. Jednakże do  czasu, kiedy 
S la y ia jiie  pozyska godnego następ­
cy  będzie on do dyspozycji klubu na­
wet bez kontraktu

—  Murzyn prowadzi atak Portu 
galii. —  W Lizbonie odbędzie się 
9 stycznia m iędzypaństw ow y m ecz 
piłkarski pom iędzy Portugalią, a W ę 
gram i. Portugalczycy szykują się do 
tego spotkania nader starannie Na 
środku ataku zagra fenom enalny mu 
rzyn z A fryki Połudn iow ej, Brown, 
który podobn o  strzela bram ki jak 
,,autom at“ .

Petycja ludowców
a s ©  t m t i r t i s t m  a w S e r i B i k o / c ś

We '^szystluch powiatach 
Małopolski Wschodniej, gdzie 
Istnieje organizacja Sti-onnie- 
łwa Ludowego zostały zebran e

(Z WYDAWNICTWA;
„MOWY JAUKESA**)

„...Amnestia! To nie jest hasło po­
lityczne. To jest zawołanie tych lu­
dzi. którzj umieją odczuć cierpienie 
człowieka. Gdy mówimy Rządowi: 
AMNESTIA! —  mówimy do mini­
strów: wejrzyjcie wgłąb własnych 
sumień! I to powinno wystarczyć... 
Bo, p'*nie ministrze (mówca zwraca 
się ku ławie ministerialnej), ne wol- 
uofrazesem o ,interesie państwowym* 
zasłaniać faktu CIERPIENIA CZŁO 
W IEKA. „Interes państwowy4*! Pan 
go rozumie inaczej i ja go rozumiem 
Inaczej. Dlaczego mam być gorszym 
Praneuzem, niż pan? Pan mówi: „in­
teres państwowy44! a inoże chodzi tu 
tylko o interes GRUPY RZĄDZĄCEJ, 
o nic więcej? Francja słuchaia z o- 
bnrzeniem pańskich zastrzeżeń. Pa­
nie ministrze* FRANCJA ORWRA  
CA ,S1Ę OD PANA! (oklaski na ła­
wach lewicy, wrzawa).

Spójrzcie na wrogów AMNESTII 
CAŁKOWITEJ! Wszak są to pózę- 
ważnie REGENACI! (wielka wrzawa, 
burzliwe oklaski na lewicy). Tak jest 
RENEGACI! Bo ci. którzy odeszli oti 
snów młodości własnej, ci. którzy 
złamali szpadę w obliczu życiowych 
trudności, ei NIENAWIDZĄ WIER  
NYCH... Oni przede wszystkim... Na­
zwiska WIERNYCH spędzają sen 
■ oczu tym, którzy zdradzili. Na­
zwiska wiernyt li —  to dla nieb cią­
gły wyrzut sumienia, to jasne świa 
tlo, rozpraszające wszelkie ciemne 
sylogizmy ua rzecz oportunizmu wo 
bec— kariery.

Więe ponad W aszemi głowami wo 
lamy wprost do kraju:

AMNESTIA* AMNESTIA! AM NE 
STIA!

Amnestia —  DLA WSZYST­
KICH! W  przeciwnym razie —  po­
zostaniemy w zaułku bej wyjścia.

Panie ministrze! pan się oświad­
czył „uajkategorycznicj44 przeciwko

podpisy pod petycję o zwolnie­
nie przebywających w aresztach 
lodowców zatrzymany cli w cza­
sie strajku chłopskiego.

Petycję wysiano do ministra 
sprawiedliwości Grabowskiego, 
oraz do woj. lwowskiego Bilyka.

'derzenie dwóch statków
sm/ p o r c i e  € j € E ł g a v s B * i n §

O negdaj w godzinach rannych 
podczas w yjścia  z basenu p ółn ocn e­
go portu gdyńskiego zderzył się sta­
tek holenderski „A ctin a4 ze szw edz­
kim  statkiem „L yg ia 44.

U szkodzenia są nieznaczne. Po 
form alnym  stwierdzeniu przyczyn 
zderzenia i uszkodzeń, statki uaały 
się w dalszą drogę.

HafSe Sehssfe n!<a rezygnuje
tlaile  Selassie w ystosow ał depeszę 

do sygnatariuszy konw encji w Oslo, 
w której w yraził sw oje zan iepokoje­

nie z pow odu  zam ierzonego przez te 
państwa uznan.a praw nego podboju  
Abisynii przez W łoch y.

ftefsrma Ligs narodów
f o ą f i i a b ą g  j k o a f r C G B m  S s w s Ź Ę f i u c § S  g e n e ^ / s l f l e /

„L O e u v re 44, om aw ia jąc zagadnie­
nie rew izji paktu Ligi N arodów , p od  
kreślą, że Liga musi stać na gruncie 
obecnego statutu. P ism o twierdzi, 
że tylko w ten sposób instytucja ge 
newska będzie mogła odeprzeć dot

kliw e ciosy  zadawane je j obecnie.
„L iga  nie m oże się uganiać za chi 

merą uniwersalizm u chociażby z te­
go względu, że stanow isko Am eryki 
od  sam ego początku by ło  negatywne 
w obec G enewy"

Tragedia samo lotu pasażerskiego
w  Boliwii

Z La Paz i Boliwia) donoszą, żc 
sam olot pasażerski, lecący z La Paz 
do Apolo (prow meja Gaupolican) zo 
stał zaskoczony cyklonem  i rozbił

się doszczętnie w łańcuchu górskim  
Serata. Zginęli dw aj p iloci, radiotele­
grafista i 5 pasażerów  w tern dwie 
kobiety.

k e k s  NARCIARSKI CRAOCmi
Przyjm ow ane są jeszcze zgłoszenia nn no 

w oroczny kurs narciarski CVacovii w Z ak o­
panem. Kurs trw ający od  31 grudnia do 6 
stycznia jest wspaniałą form ą spędzenia ur- 
lopu. zwłaszcza, że cały 6-cio  dn iow y pobyt |

w kom fortow ym  pensjonacie, łącznio z u- 
trzym aniem . przejazdem  i nauką jazdy  k o ­
sztuje tylko 4f>.—  zł. Zgłoszenia przyjm uje, 
sekretariat sekcji codziennie m iędzy godz, 
19— 21, ul. Straszewskiego 24, III. p.

amnestii pełnej, Panic ministrze! 
FRANCJA ŻĄDA AMNESTII PEŁ­
NEJ! Pan musi się ukorzyć przed wo 
lą Francji! Niecli pan to powtórzy 
swoim kolegom. W y nie jjesieśele 
WŁADCAMT ojczyzny. Winiliście

zrozumieć właściwą Maszą i uajjsr.ozy 
tniejszą rolę:

JESTEŚCIE SŁUGAMI RZECZY 
POSPOLITEJ—

VIbo— ode |dżcie— (burzliwe okla­
ski)44.

w

NIERZĄD JAKO NIEBEZPIECZNA 
CHOROBA SPOŁECZNĄ

(k) Na rynku księgarskim ukazała się ob ­
szerna, w yczerpu jąca  i źród łow a pracr 
naukow a naczelnika D r Józefa M acko w y­
dana nakładem  Polskiego Kom itetu W alk i 
z H andlem Kobietam i i Dziećm i Praca n»- 
si tytuł „N ierząd ja k o  ch oroba  społeczna

Autor w ybitny znaw ca tych zagadnień, 
naprow adził literaturę naukow ą całego 
świata, protok oły , uchw ały i rezolucje  K on­
gresów  m iędzynarodow ych  oraz Kom isji 
spraw społecznych  I igi Narodów, aby u 
dow odnie, że walka z nierządem  i choroba 
mi w enerycznym i oraz icti fatalnym i na 
stepstwam i przy pom ocy  rejestracji prosty­
tutek zbankrutow ała zupełnie. Rejestracja 
ta pozostaw ia w iele innych źródeł zarazy o- 
raz praw ie 95 proc. chorych  wenerycznie 
poza nawiasem  sw ego zainteresowania, 
skutkiem czego zaraza w eneryczna szerzy 
się w  sposób  groźny dla społeczeństwa.

Lekarze specjaliści twierdzą, że nawet te 
dziewczęta, które korzystają  z opieki są 
chore i sieją  zarazę.

System ten nie zd oła ł także zm niejszyć 
nierządu, który staje się istną chorobą raka 
społecznego z tej przyczyny, że nie um iał 
u chron ić pew nej części m łodzieży przed 
upadkiem  m oralnym  i pozw olił, że handla 
rze „żyw ym  tow arem “  stręczyciele i a lfon  
si w yłapują z je j grona coraz to liczniejsze 
ofiary, które z czasem przenoszą 50 p roc  
zarejestrow anych prostytutek. D em oraliza­
c ja  zakrada się nawet do szkół — słowem  
nierząd ja k o  cn oroba  społeczna zaczyna 
grozić siłom  żyw otnym  n iektórych  narodów

Polska od początku swego istnienia w spół 
pracuje z organizacjam i m iędzynarodow y 
mi i z kom isją  spraw  społecznych  Ligi Na 
rod ów  nad odrodzen iem  m oralnym  swego 
społeczeństwa a ostatnio Rząd złożył w  S tj 
mie dwa projekty  ustaw tj. o  zwalczania 
nierządu i o  zwalczaniu ch orób  wenery 
cznych.

Oba projekty są oparte na długoletnich 
dośw iadczeniach  kulturalnych państw, hol 
dują zasadom  abolicjon izm u  t. zn. w ypo 
w iadają walkę nierządow i ja k o  chorohie 
społecznej i m ają na celu zw alczanie za^o 
zy w enerycznej u wszystkich źródeł.

Jeśli oba projekty uzyskają m oc ustawy 
i będą rych ło  w prow adzone w  życie Polsko 
uchroni się od  zgubnych skutków  przęsło 
rzałych oraz połow icznych  metod działania 
i stanie w pierwszym  rz.ędz.ie odradzający c l  
się krajów .

Świetnie opracow ane dzieło Dr M acko 
w inno być podręcznikiem  dla urzędników 
służby zdrow ia i porządku publicznego o  
raz dla pedagogów  i działaczy społecznych 
zwłaszcza, że poprzednie prace naukow e te ­
go autora z dziedziny socjo log ii spotkał) 
się z pełnym  uznaniem  całej prasy cod zie*  
nej i odpow iedn ich  w ydaw nictw  p er iod y cz ­
nych.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

CIĘŻKIE STRATY FASZYSTÓW
p ó r  w u / s l r  ęgesm. r a c o  j ' ł a b n i e

W  Teurel oddziały faszystow skie 
bronią się jeszcze ciągle w półn ocn ej 
części starego miasta, jakkolw iek  o-

pór ich słabnie z każdą chw ilą. O d­
działy faszystow skie, spieszące ob lę­
żonym  w Teruelu na pom oc, nie zdo­

były się na atakow anie w ojsk  repu­
blikańskich w ciągu poniedziałku. 
Na wszelki w ypadek w ojska republi-

Francuski siatek i  bronią d/a czer vonych
z c tś rz .ą g m te sL  iąg

W czora j w ieczorem  zaw i­
nął do  Port Vendres transportow iec 
„Y o la n d e“ . W ładze celne nałożyły 
p ieczęcie, zaś władze m orskie m ają 
zbadać ładunek transportow ca.

Statek, który płynął z Marsylii do 
B arcelony, został zatrzym any w czo ­
ra j rano na w ysokości portu hiszpań 
skiego Tossa przez dwa krążow niki 
gen. Franco. Statek zaw ezw ał na p o ­
m oc torpedow iec francuski

D ow ódcy  okrętów  hiszpańskich 
ośw iadczyli dow ódcy  kontrorpedow

ca, iż podejrzew ają  „Y ola n dę" o tran 
sportow anie broni.

K ontrtorpedow iec odprow adził

w ów cżas statek do Port Vendres, ce ­
lem  zbadania jego  ładunku przez wła 
dze francuskie.

kańskie, ob legające Teruel, okopały  
się wzdłuż drogi z Saragossy, ażeby 
łatw iej odeprzeć wszelkie ataki fa ­
szystów.

W  dotychczasow ych  w alkach fa ­
szyści ponieśli olbrzym ie straty.

W edług kom unikatu głów nego do­
w ództw a w ojsk . gen. Franco faszy­
ści staw .ają op ór w ojskom  republi­
kańskim  w kilku gm achach w Teru ­
el. W szystkie ataki m ilicji republi­
kańskiej zostały podobn o  odparte.

Śmiertelni! w alka dezerterów
z  francuskiej Legli c u d zo zie m skie j z  żandarm erią

O negdajszej nocy zdezertero­
w ało po ograbieniu arsenału

r

Okazyjna wysprzedai inwentarzowa
Kapelusze: ZJotych 5,90 6.90 7 90  

koszule sportowe Złotych 5.90  
Krawaty od Złotych 1.50

AU Bf.io M R C H F .”
K r a k ó w , G ro d zk a  13. Te ł. 127-55

I
5 żołn ierzy Legii cudzoziem skiej z 
Ain el Hadjar.

D ezerterzy . zatrzym ali sam ochód, 
którym  jechał kapitan, związali o f i ­
cera, porzucili go na drodze i od je ­
chali.

Żandarm eria zrobiła  zasadzkę przy 
przy przejeżdzie kolejow ym  w pobli 
żu ml T ilm ouni, lecz dezerterzy prze 
jechali przez tor w  pełnym  biegu.

Żandarm eria zrobiła zasadzkę 
chód  się zatrzym ał, zaś dezerterzy 
uciekli do lasu.

R ozpoczęła  się obław a, podczas 
której żandarm i znaleźli trzech de­
zerterów , lecz zostali pow itam i strza

łami. O dpow iedzieli ogniem . Jeden de 
zerter jest zabity, drugi ciężko ran­
ny, dw óch  innych zatrzym ano, zaś 
piąty zdołał zbiec. Zatrzym ani de­
zerterzy zeznali, że zam ierzali udać 
się do  M aroka hiszpańskiego.

I S W E T R Y
J U L I U S Z  N A C H T
K R A K Ó W ,  ST R 4 D O M  &

OKULARY według przepisów  lekarzy oraz 
wszelkie naprawy w ykonuje solidnie i 
tam o OPTYK BRANDEIS, Kraków, Grodz 
ka fil. naprzeciw  kościoła  Ewangielickiego.

M EBLE W Y K W IN T N E , C AŁK O W ITE U- 
RZĄDZENIA. ZYGMUNT GRuNBERG, 
DUNAJEW SKIEGO 6, tel. 174-06.

A lh u m y  a m a to r s k ie
teczki biurow e, mapy stołow e w ysprzedaż 
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  w yborze jedynie w znanej 
W Y TW Ó R N I ALBUM ÓW  ARSTYSTYCZ- 
NYCH S. RA li* HERA. KRAKÓW , KRA­
KOW SKA 29. I p.

W  i  SPRZEDAŻ. PA LTA , raglany, 50 
procent taniej, K onfekcja  męska 
Grodzka 32.

tfW AGA fo ioam atorzy ' FOT O L a Bu RATO- 
X (JM w yręcza W as. uzupełnia W aszą pra­
cę szybko —  fach ow o FOTO— SERVI( ,L, 
Kraków Starowiślna 21 tel, 148-3?

# 'IE € Z N E  PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.26 zł. NA SKLAOZIE „PARKER*1 l.T.P. 
PACHOW A NAPRAW A PIÓR „K A R TO ­
TEKA** GRODZKA 40.

PRACOW NIA FIRANEK H olzerow ej, 
Szczepańska 5, poleca firanki ręczne 
10 zł.

ul.
od

POSZUKUJĘ dzierżawy pensjonatu w R ab­
ce, Muszynie, Iw oniczu. Zgłoszenia H. 
Dostał, L w ów , Listopada 34.

PIERW SZO RZĘD N A KRAW CZYNI szyje po 
najniższych cenach najw ytw orn iejsze su­
knie dam skie oraz garderobę dziecięcą —  
Kraków Roczna T. Kościuszki 10. m. 5.

Akwizytor do zwierania 
zamówień na druki, za prowiz" 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol", Kraków Na Gród­
ku L. 2.

FśITRd idam skie, m ęskie, NAJTA­
NIEJ —  DOGODNIE, / « -  

u p i s z ,  p r z e r o b i s z  
M OsLOW JCZ 

Kiikśi RYNEK GL
_________________ J flE R W S Z E  PIĘTRO
PASAŻ Bi E l **.A

KARTY DO GRY czyści Czyszczalnia Kart 
K raków, A leja S łow ackiego 31, m. 11, te­
le fon  116-99.

PANIENKI posiadające znajom ość pracy na 
drutach (swetry, pulluw ery) poszukiwane. 
Zgłoszenia: R. Engelsteln, G rodzka 32, w 
podw órcu.

KOŁDRY YYYKONIJJE tanio i solidnie w y ­
twórnia „A tłas" Grodzka 2.

W Y K W I N T N A  bieliznę, krawaty, ka­
pelusze, rękaw iczki, szelki, swetry, getry 

szale i t. p. poleca najtaniej

. DvK1»tsr Elegiocji"
K raków, Starowiślna 17 rl»  a vis „U ciechy*4

„M IO DO SYTN IA HETMAN**, K raków , Kra­
kow ska 26. Poleca swe znakom ite w yro 
by : m iody, wina, soki ow ocow e, w ina za- 

i graniczne i krajow e.

SPÓŁKA ZŁOTN ICZA, Kraków, Rajska 4, 
k upuje wszelką biżuterię, kartki zastawni­
cze. zęby sztuczne, ptaci pełną wartość.

RABKA tanio dobrze k om torlow y  
Pensjonat STO KCH O W EJ,, Jedy­
naczka telefon 273.

K OŁDRY, BIELIZN A PO ŚCIELO W A 
PIER ZE  I PUCH. El SEN, KRA 
K O W  SŁA W K O W SK A  2.

CHORZY NA PRZEPU KLINĘ DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KHa KÓW 
DIETLA 44. 1. P. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPU KLIN O W E ROŻNEGO ROD7AJU. 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OrF.RACJl 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W S ZE L­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOW ANIA.

POŃCZOCHY GUM OW E „L astez", „A cade- 
tnic" i inne w szelkiego rodzaju  na żylaki 
i cbore  nogi, poleca najtaniej firm a.. Ar 
nold oron ner, h u rt Skład artykułów  gu- 
m ow o-ch irurgicznych , samta-rnych i op a ­
trunkow ych, K raków, św, Idziego I (róg 
G rodzkiej 89)

CZYŚCI CHEMICZNIE i farbu je  wszelką 
garderobę

F ratreisze li J o g a l L
najtaniej, najsolidn iej, K raków, Dietla 93, 
telefon 141-65.

KSIĘGI H AN D LO W E najw iększy w ybór, 
najkorzystniej kupisz w firm ie J. Leinber- 
gec. Kraków Starowiślna 17, tel. 114-64.

KUPUJĄC 2 pary bucików  otrzym u­
jesz bilety do kina. „M alm o“ , Ma­
gazyn Obuwia, Kraków, Długa 23.

H u i n e
NA G W IAZD K Ę PRAKTYCZN E PODARKI 

POLECA NAJTANIEJ FABRYKA BIELI­
ZNY „LIRA**, SZEW SK A 18.

ŻY W E  TUCZONE karpie każdej w ielkości 
poleca najtaniej hala rybna KARMELIC- 
CKA 87, tel. 144-83, róg Batorego.

W YSPRZED AŻ kilku tysięcy swetrów po ce 
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy 
kładu: 1090 sztuk swetrów  męskich % an 
gielskiej w łóczki zamiast po 11 zł. tylko 
4.90 zł., 800 sztuk swetrów  dziecinnych  
w ełnianych. zam<ast 7 zł ty lko 2.90 606 
sztuk swetrów dam skich wg. w iedeńskie! 
m odeli po 5.50 i 3 90 oraz wiele innych 
O Irow leckl. Kraków, I żakowska 12.

TAPCZANY, fotele do spamu rożnego s> 
stornu Doduszki. łóżka holow e, poleca pr» 
oownia tapicerska, K raków , św T  snrtzzs 
26, tel. 115 96.

DW A razy bezpłatne 
golenie „RAZOLEM***4 
dla zainteresow anych 
Ow łosienie usuwa sku 
tecznie „RAZOL** dla 

pań i panów .
N ow ość: —  Propagujem y 
pastę „BELLOT** dla 
pań, która usuwa włos 

wraz z cebulką.
SC IlO N W A LD  

K raków , Dietla 51.
Bezpłatny pokaz usuwania w lo tó w  na m isi 
scu. — Prospekty na żądanie.

N a u k a  — • w y c h o w a n ie
ZAKOPANE. —  Dla m łodzieży i dzieci kur# 

narciarski. W spółudział m łodzieży wiedeń 
skiej. Kurs języka niem ieckiego. K om for­
tow y pensjonat „S łoneczny dw ór" na Strą­
żysk iej (willa „M ontana"). Doskonała ku­
chnia, stała opieka lekarska. K w alifikow a­
ny personel sportow y i w ychow aw czy. W  
tym ro-ku własny zarząd: dr. Maria Klicz- 
ka Kraków, Syrokom li 23, telefon |tt7-3*

gonz. 11— 12 i 4— 6.

KURSY STENOGRAFII polsk iej i n iem iec­
kiej rozpoczną się w najbliższych dniach 
w godzinach w ieczornych . KRAKÓW , 
GOŁĘBIA 2, FRONT, 3 p., m. 7. 
D odatkow e zgłoszenia do 1 STYCZNIA 
M IĘDZY GODZ. 6— 9 wiecz. Oplata MIEŚ. 
ZŁ. 5.—

(5UCO lakiery do aut i row erów  „F arbo- 
blask", Kraków, Kalwaryjska 29

RADIO - APARATY m arki „T ele fu ok en " 
dogodnych  warunkach poleca „M ELO D IA1* 
K raków, Starowiślna 19.

KRAWA T  zakupisz najtaniej w specjalnym  
składzie krawatów „R E C O liD  CRa W A- 
TES“  Kraków. Floriańska 35 W łasna wy­
twórnia. — Hurt — Detal. Fachowa na­
prawa starych krawatów Teł 143-68

JJ-JŁK J 'i'JlgLIEBBg- 11.. U-------
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